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V  Jeruzalem Żydzi prccnotzą *ię masowo z dzielnic, zamieszkałych przez 
Arebów, do dzielnicy żydowskiej.

V  Edmburgkn (Anglja) podczas wieca przywódcy angielskich laazysiów Moaley‘a dosz- 
|o do krwawych zajść z kom unistami Na zdjęciu towarzysz* partyjni opatrują rannego 

iazzytię

Wioski delegat do Ligi Narodów bar, 
A loisi opuścił Ligę. Na zdjęciu rozmawia 
on z posłem włoskim w Bernie, Damaro

Wkraczające do Addij - Abeby wojska włozkl* zaiiały zrabowane i zuiirczon* 
miasto.

Król Egiptu Faronk' I wygłosi! przez ra- 
djo pierwsze orędzie do narodu.

Holenderska misja Czerwonego Krzyża powróciła a Abisynji do kraj*.

K orespondent „G a ze ty  P o lsk ie j" o- 
p isu je dzień  p. Leona Bluma, zesta­
w ia jąc  dwa jego  wystąpien ia: w  po­
łudnie na śniadaniu „K lubu A m ery ­
kańskiego '', w  salach dawnego pała­
cu R otszy ldów  i  w ieczorem  na tłum­
nym w iecu  socjalistycznym w  w ie lk ie j 
sali W agram .

N a śniadaniu, o toczon y „c iżb ą  ban­
k ierów , adm irałów , ambasadorów, 
potężnych  hutników " p. Blum, p rzy ­
szły  socjalistyczny prem ier Francji, 
„c zu ł się w  tej atm osferze doskonale 
I nic dziwnego, gdyż p rzyw yk ł do niej 
oddaw na” . Z  w łaśc iw ą sobie w y lew ­
nością tow arzyską uspokoił w szyst­
kich. N a w e t gie łda  „w zg lędn ie  się 
wzm ocn iła".

W ieczorem , pom iędzy tow arzysza­
mi, b y ł „ra cze j w yn ios ły  i  niemal 
w zgard liw y” . Zapewnił, że  socjaliści 
za parę tygodni w  cnł*»» Francji będą 

obchodzić  zw yc ięstw o.
„C o  za  kon trart!", w o ła  jakgdyby 

ze  zdumieniem, parysk i korespondent 
.„G azety Po lsk iej".

K on trast —  bezwątpienia, a le  w 
•większym jeszcze  stopniu —  symbol.

O d  pałacu R otszy ld ów  z  ciżbą ban­
k ierów  i  przem ysłow ców , do sali 
W agram  z ciżbą socjalistycznych ro ­
botn ikow i Kontrast ten  ąabiera je ­
dnak w łaściw ego wyrazu  dop iero 
w tedy, k ied y  się  zw aży  głębsze zna­
czenie faktu ujęcia steru polityk i 
Francji p rze z Leon a Bluma.

P odajem y oddzieln ie opin ję znane 
go  p isarza francus., An d rć  G ide'a o 
s zefie  francuskiej partji socjalistycz­
nej. A n d rć  G ide, p rzyznający się do 
komunizmu i  uważany p rze z całą le ­
w icow ą i „p os tęp ow ą" opinję za  naj­
w iększego  p isarza dzisiejszej Fran­
cji, nie m oże być  posądzony o  „ zo o lo ­
giczny nacion i antvsem :'yzm .

Jednakowoż, pisząc o  B 'am ie, na 
podstaw ie dobrej osobistej z  nim zna­
jomości, tw ierdzi on. ż e  ten sze f so­
cjalizmu „uw aża rasę żydow ską za 
wyższą, za  pow oianą do panowania i 
że  jest jego  obow iązk iem  pracować 
tyljco dla je j triumfu i pom agać jej do 
n iego wszystkiein i swoienii siłam i" 

D la nas, k tórzy znamy lep ie j k w e ­
stię żydowską, n iż  ladzie  Zachodu, 
nie jes t to  żadna nowina. W iem y, że

się  tak zapatru ją na swoją ro lę  w  
św iecie  wszyscy Żydzi i  ż e  na tem 
zbudowana jest ich po lityka  narodo­
wa. W ychodząc  z  te g o  założenia, 
wyzysku ją oni wszystkie sprzyjające 
okoliczności, przedewszystk iem  zaś 
stwarzane p rze z s ieb ie ruchy i  orga­
nizacje, jak  socjalizm, komunizm, ma- 
sonerja, z ło ta  m iędzynarodówka i t. 
p „ aby p rzy  ich pom ocy urzeczyw ist­
n ić to, o  czem  w  dalszym ciągu m ów i 
G ide, pisząc o  Blumie.

„P rzew idu je  on m ożliw ość dojścia 
do w ładzy  rasy żydowskiej. N iew ąt- 
p lw ie  w id zi w  dojściu do w ładzy tej 
rasy rozw iązan ie w ie lu  problem ów 
społecznych i p o li‘ vczi>vch. P rzyjdą 
czasy, m yśli sobie, k tóre  będą czasa­
m i Żyda i  już dzisiaj trzeba  uznać i  u- 
zasadnić jego  wyższość  w e  w szyst­
kich dziedzinach, w e  wszystkich k la­
sach, w e  wszystkich gałęziach  sztuki, 
nauki i  przem ysłu ".

W  tych  słowach An d re  G ide 'a 

s treszcza się ca ły  charakter i cele  
św iatow ej polityk i żydowskiej. Blum 
bow iem  nie jest żadnym wyjątk iem . 

P rzeciw n ie, jest on typow ym  przed­

staw icie lem  k ierow niczej warstwy 
św iatow ego  żydoslwa, k tóra  rozsiana 
w e  wszystkich  n ieprzyjaznych nacjo­
nalizm owi kierunkach, „w e  w szyst­
kich dziedzinach, w e  wszystkich k la ­
sach, w e  wszystkich gałęziach  sztuki, 
nauki, p rzem ysłu " i  t, d. pracuje zg o ­
dnie nad przyśpieszeniem  nadejścia 
„czasów  Żyda” .

Z  tą  jedyną w ia rą  i  ideą V  sercu 
łatw o jest p rzechodzić od  bankierów , 
zebranych w  pałacu R otszylda. do 
socjalistycznych tow arzyszy v  sali 
W agram , od komunistycznych kno­
wań w  konspiracji, do politycznych 
in tryg w  w ie lk ich  organach prasy i 
w  dyplom atycznych kanceiarjach.

D in ’ ego  te ż  w idzim y coraz w yraź­
niej, że  obok  urzędowej polityk i 
państw  w ybija  się na czo ło  polityka  
narodu, k tó ry  w łasnej ziem i i w ła ­

snego państwa nie posiada, ży je  
kosztem  innych i um iejętnie w y zy ­
skuje państwa, w  k tórych  mieszka 
do ce lów  swojej po lityk i światowej.

P o lityk a  narodu żydow sk iego  ist­
n ieje dziś niemal wszędzie. Usiłuje o- 
b jąć swojem i w p ływ am i i  poddać pod

•woje k ierow n ictw o  wszystkie w a ż­
niejsze dziedziny życia, podporząd­
k ow ać  sobie m yśł i  w o lę  narodów, 
narzucić im  żydostwo jako w a rs tw ę , 
panującą. —

Jedynym  potężnym  wrogiem , z  ja­
kim to  dążen ie dziś się  spotyka, jest 
nacjonalizm. O piera jąc się na rozbu­
dzonej świadomości narodowej, bu­
dując państwo narodowe, w ytw arza 
on warunki, w  k tórych  b akcyl ż y ­
dow ski musi zginąć. W  miarę, jak' 
ruch ten na św iecie  potężn ieje , wzm a­
ga się  p rzeciw ko  niemu nienawiść ży ­
dowska. W  obrou ie „c zasów  Żyda*' 
organizuje się p rzec iw  niemu krucja­
tę  i  m obilizuje się w szystk ie przen ik ­
n ięte  wpływam i żydowsk iem i s iły po­

lityczne.

Przyszłość cyw ilizow anego  świata 
za leży  dziś od  tego, k to  w  te j w a lce 
zw yc ięży. Zw yc ięs tw o  nacjonalizmu, 
to  utrwalenie m oralnego i  materjal- 
nego bytu narodów, to  spraw ied liw ­
szy, lepszy ład świata. Jego  poraż­
ka —  to  nadejście „c zasów  Żyda".
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W fi O K T O B AS fi*
Pow ierzchow ny spostrzegacz do­

ch od zi obecnie do wniosku, że  w  po­
lity ce  św iatow ej panuje ca łkow ity  
zam ęt. Zachw ia ły  się podstaw y do­
tychczasowego systemu polityczne­
go, k tó rego  sym bolem  jest genew ­
ska L iga  N arodów . W e  Francji stoi­
m y w  przededniu ca łkow itego p rze­
obrażen ia politycznego. A n g lja  jest 
na rozdrożu. N ie  wiadomo, w  jakim  
k ierunku pójdzie po lityka  zagranicz­
na Sowietów .,.

Jedno jest jasne: P rzygotow u je  się 
ofensyw a pokojow a p rzec iw  W io ­
chom, m ająca na celu pozbawien ie 
ich  ow oców  zw ycięstw a. W szystk ie 
t e  czynniki, k tóre  m ia ły jasny plan 
zn iszczen ia nacjonalizmu europej­
sk iego p rzez pow alen ie W łoch , znów  
podn iosły g łowę. Organizują się one, 
b y  pod naciskiem  różnych środków, 
na razie  b ez w yw oływ an ia  wojny, 
n ie  dopuścić do tego, b y  zw yc ięsk i 
nacjonalizm  w łosk i zeb ra ł ca łkow i­
t y  plon zw ycięstw a, nie dopuścić do 
tego, b y  wzm ocnione W łoch y  stały 
się podstaw ą rozwoju prądów  naro­
dow ych  w  Europie, N ow ym  atutem 
w  te j grze ma b yć  dojście do w ła ­
d zy  w e  Francji p. Leon a Bluma.

Jeśli chcesz Czyteln iku Szanowny 
zdać sobie sprawę ze  znaczenia tego 
faktu, jeśli chcesz jednocześnie z ro ­
zum ieć istotę położen ia św iatowego, 
to  zastanów  się dobrze nad tem i 
słowam i: P . Blum jest Żydem.

B o  nie chodzi tu  ty lko  o  zagadnie­
n ie etnograficzne. P . Biura nie ty lko  
jest z  pochodzenia Żydem , jest on 
p rzedstaw icielem  św iadom ego i  w o ­
jującego żydostwa, jest polityk iem , 
m ającym  pełne poczucie in teresów  
żydowskich, jest p rzedstaw icielem  i  
agentem  polityk i żydowsk iej w  naj- 
ściślejszem  tego  słow a znaczeniu.

Posłuchajmy św iadectwa, w ysta­
w ion ego  p rzez znakom itego Francu­
za  i  św ietnego publicystę, K aro la

Maurrasa. k tó ry  w  „A c t io n  Fran- 
ęa ise" p isze co  następuje:

„P . Blum jest Żydem, Jest Życiem 
wojującym, świadomym. System, w 
którego imieniu będzie rządził, jest sy­
stemem żydowskim. N ie ma co do tego 
żadnej wątpliwości, N.e mamy ta ao 
czynienia z  odmianą poglądów francu­
skich. Stoimy wobec stronnictwa, które 
samo nadaje sobie nazwę Sekcji Fran­
cuskiej Międzynarodówki Robotniczej.

Poglądy osob'sfe p. Bluma są w  zgo­
dzie z poglądami, wypracowanemi prze* 
partję, do której należy. Nowa Jero­

zolima będzie panowała w stosunkach 
międzynarodowych..."

A  n ieco dalej:
„Jest władza żydowsk., wfadi. o b .,,

zmn»7©na do -zachowywania się w na­
szym kraju, jak w kraju nieprzyjac el- 
skim, lub też jak w kraju, który trzeba 
podbić".

D o  czego  prow adzi ta  w ładza?
„Do wojny —• odpowiada Maurras. -  

Do wojny świętej w  imię doktryny. Do 
wojny w imię Prawa Międzynarodowe­
go, które trzeba przestać nazywać gc- 
news Idem, a  zacząć nazywać żydow­

skie in W ojna żydowska stoi przed ra ­
mi, Zamiast brać udział w  tej wojnie, 
zwróćmy raczej swój oręż przeciwko 
Żydom

P o lityk a  żydowska p rze  dziś na­
rody  europejskie do w ojny św ięte j 
p rzec iw  nacjonalizmowi, bo p rzew i­
duje, że  zw yc ięstw o  prądu narodo­
w ego  w  Europie zagroziłoby już nie- 
ty lk o  interesom, le cz  samemu ist­
nieniu Żydów  w  Europie.

W  przekonaniu Żydów  wojna m ię-

O  p o S t ó j  w  E i i i r o p i e
D la wszystkich jest już dziś rzeczą 

zupełnie jasną, ż e  system  polityczny 
ustalony w  Europie p o  ostatniej w o j­
nie, p rzechodzi g łębok i i  zasadniczy 
kryzys. Ideolog)a, panująca podczas 
kon ferencji pokojow ej w  Paryżu i 
przen ikająca podpisane w  r. 1919 
traktaty, nie w ytrzym ała próby  czasu 
i dośw iadczen ia politycznego. O k a­
za ło  się, ż e  nie można na niej oprzeć 
p oko jow ego  współżycia  narodów  eu­
ropejskich.

Instytucją, k tóra  tę  ideo logię  miała 
reprezen tow ać i  w c ie lać  w  życie, 
jest genewska L iga  Narodów . Ź ró ­
dłem  i kolebką tej ideologji b y ły  lo ­
że  masońskie. T e  zasady, k tóre 
W ie lk a  R ew olu cja  w prow adziła  w  
ży c ie  w ew nętrzne  n arodów  europej­
skich, m iała L iga  N a rodów  w prow a­
dzić  w  życie  m iędzynarodowe.

Zasady, b ędące  emanacją dok try­
ny, c zy  jeśli k to  chce, w ia ry  mason - 
skiej, n ie  w y trzym ały  p róby  życia. 
N ie  m ożna na nich oprzeć  w sp ółży­
c ia  ani m iędzy jednostkam i w  ob rę ­
b ie  jednego narodu, ani m iędzy na­
rodam i zam ieszkałem ! na naszym 
kontyneheie. W id zą  to  już sami 
tw ó rcy  organizacji m iędzynarodowej,

T Y D Z I E Ń  Ż Y C I i i  P O L S K I E M
POD ZNAKIEM KRZYŻA I  SZCZERBCA 

Ubiegły tydzień znajdował się pod 
znakiem  pielgrzym ki akademickiej na 

■Jasną Górę. W  uroczystościach brało 
udział około 100.000 ludzi, w  tem 
20.000 akademików.

P o  m szy św., odprawionej przez 
Prym asa Polsk i J. Em . ks. Kardynała 
A. Hlonda, uczestnicy ślubowali N a j­
świętszej Słarji Pannic, że  „zawsze 
stać będą p izy  Św iętej W ierze  Kościoła 
Kato lickiego" i  oddali siebie i  uczelnie 
i>od przemożną opiekę Matki Bożej.

Po  kazaniu J- Em, ks Biskupa Szla­
gowskiego, kilkudw.esięciolysięczny 
Uuin ud.il się do g:obu  Nieznanego 
Żołnierza, gdzie przedstawiciele M ło­
dzieży Wszechpolski -j i Sekcji Akade­
m ickiej Stronnictwa Narodowego zlo- 
,żyli wieniec o barwach narodowych 

Odśpiewaniem Ilym nu  M łodych, za­
dokumentowano ścisłe przym ierz t# 
m iędzy arciją a  Obozem Narodowym.

Również Hymnem Młodych, zakoń­
czono uroczystą uRademję przed w y ­
stawionym Cudownym Obrazem.

Specjalnie manifestacyjnie w itano 
m łodzież lwowską oraz p ielgrzymki 
chłopów —  członków Sir. Nar. z  Od­
rzywołu, Przytyka i  Opoczna.

Na ulicach niespotykało się niemal 
m łodzieży bez m ieczyków, W szyscy 
w ita li się podniebieniem rąk i  okrzy­
kam i na cześć Obozu Narodowego, 
W IELKIE  ZEBRANIE GOSPODARCZE 

W  ŁODZI 
Stronnictwo Narodowe w  Łodzi zor­

ganizowało zebranie kupiec Iwa chrze­
ścijańskiego na które przybyło 2000 
osób. P o  reefratach i  ożyw ionej dysku­
sji uchwalono szereg rezohicyj. Koiico 
wa rezolucja gorące uznanie dla 
niezmordowanej pracy Str. Narodowe 
go w  dziedzinie popierania przemysłu, 
liandlu i  rzemiosła polskiego.

23.OOU.ODO Zl.
Polscy akcjonarjusze Zakładów Ż y ­

rardowskich ustalili, iż  dzięki rahun- 
kow ej gospodarce Żyda francuskiego 
Houssaca ponieśli straty w  wysokości 
23 m il jonów  zł.

MOWA GEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO' 
Na zjeżdzie Zw iązku Legjonistów 

wygłosił przemówienie gen. Rydz-Sini- 
gły, k tóry zaznaczył m. innemi, żc nic 
dopuści arm ji do udziału w  polityce i 
że nie wolno organizować jakichkol­
w iek ugrnpowań opartych na próbie 
reperacji zbankrutowanych haseł poli­
tycznych.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia gen. inspektor s ił zbrojnych o- 
świadczył, iż do pracy nad odbudową 
O jczyzny muszą stanąć wszyscy Pola­
cy' - patrjoci.

LW Ó W  BYŁ I  JEST NARODOWY 
JV zw iązku ze zjazdem komuniziiją-

cych literatów w e  L w ow ie  odbyła się 
tam* imponująca m anifestacja narodo­
wa, skierowana przeciw komunizmowi 
i  żydostwu.

Okazję do ponownych m&aifestacyj 
dał w y jazd  m łodzieży lwow skiej na 
pielgrzym kę akademicką. Dziesięcioty- 
sięczny pochód, wznoszący okrzyk i na 
cześć W ielk ie j Polski, arm ji i  Romana 
Dmowskiego, witany' był entuzjastycz­
nie przez społeczeństwo.

Rów nie gorąco w itała publiczność 
m łodzież wracającą z  Częstochowy.

PROCES NACJONALISTÓW 
UKRAIŃSKICH

Przed sądem przysięgłych w e  L w o ­
w ie  toczy się obecnie proces 23 człon­
ków  Ukraińskiej Organizacji Nacjona­
listycznej oskarżonych o  szereg mor­
derstw polilycznych.

ODPRAWA WOJEWODÓW 
P. prem jer gen. Składkowski zarzą­

dził w  dn. 2ft b. m . odprawę wszyst­
kich w ojewodów  w  W arszawie.

BOMBY I  POŻARY W  DOMACH 
ŻYDOWSKICH 

N a ulicach W arszaw y stale wynika­
ją  zajścia z  Żydam i. Na ulicy lśamion- 
kowskiej wybuchł® bomba w  sklepie 
Moszka Blalta.

Podobne wypadki m ia ły  również 
miejsce w  Krakowie, w  Jabłonnie pod 
W arszawą i  w  Lodzi, gdzie spłonął 
dom Arona Hozcnbluma.

UCZCZENIE PAMIĘCI BOI-. PRUSA 
W  dn. 19 maja w  kościele Sw, K rzy­

ża w  W arszaw ie odbyło się wm urowa­
nie tablicy, poświęconej pamięci w iel­
k iego pisarza i  nauczyciela narodu —  
Bolesława Prusa,

STRAJK W E LW OW IE 
W e  Lw ow ie  wybuchł strajk pracow­

ników miejskich. P racownicy żądają 
większej płacy.

Na polecenie w ładz administracyj­
nych policja osadziła kom itet strajko­
w y  w  areszcie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ OFICERA 
W  Mińsku - Mazowieckim zginą ł od 

kuli wartownika o ficer inspekcyjny 
garni/onn por. H . Sundbang, który 
nie dosłyszał wezwania do zatrzyma­
nia się.

BOJÓWKI ŻYDOWSKIE GRASUJĄ 
W  Otwocku na członka Str, Nar. p. 

Szurlaka napadła bojówka żydowska, 
przyczcm  jeden z  napastników ranił 
narodowca w  pierś nożem rzeźniczym.

NIEFORTUNNY W YSTĘP STAROSTY 
Starosta toruński p. Skórewicz zało­

ży ł i  propaguje nową organizację 'po­
lityczną p. n. „M iecz i  M łot".

Pom ysł ten spotkał się z  humorem 
na łamach prasy wszystkich odcieni.

m ającej swą siedzibę w  G enew ie  i 
zastanawiają się nad gruntowną re­
form ą L ig i Narodów . Chcą, n ie w y ­
rzekając się  ow ych  „n ieśm iertelnych 
zasad", napraw ić L igę  i  tchnąć w  
nią nowe życie .

Zadanie to  w yda je  się  nam n iew y­
konalne, bo choroba L ig i wynika 
właśn ie stąd, że  u je j podstaw  jest 
fa łszyw a ideologja.

Organizacja genewska, jeśli ma 
istnieć, musi się oprzeć  na konkret­
nej podstaw ie istn iejącej rz eczyw i­
stości, musi m ieć określone i  w y k o ­
nalne zadania, musi sobie staw iać ce ­
le  m ożliw e  do osiągnięcia.

Jeśli w y jść  z  za łożen ia p ow yższe­
go, to  nie może ona przedewszyst- 
Itiem obejm ować państw  całego św ia­
ta, bo w ów czas  zakres je j p racy jest 
zbyt obszerny, a  podstaw y te j pracy 
bardzo ograniczone, a cele  ogó ln iko­
w e  i  mgliste. N ieobecność zresztą w  
L id ze  S tanów  Z jednoczonych A m e ­
ryk i Północnej i Japonji sprawia, że 
L iga  de facto  nie jest organizacją 
św iatową.

Życ ie  samo sprawiło, że  w  istocie 
rzeczy  jest L iga  instytucją europej­
ską. T rzeba  ted y  poddać się wska­
zaniom  i  w ym ogom  życia. L ig a  m oże 
m ieć —  zdaniem  naszem  —  sens 
ty lko  wówczas, jeśii będzie  organiza­
cją państw  europejskich.

T o  w szakże nie wystarcza, M usi o- 
na służyć wspólnym  interesom tych 
państw. S tw ierdzen ie tego  faktu nie 
w yczerpu je zagadnienia, b o  te w spól­
ne in teresy w  różny sposób są okre­
ślane. Id eo lod zy  L ig i takiej, jaka po­
w sta ła  p o  wojn ie, za  taki wspólny 
interes uważają utrzymanie pokoju  i 
ugruntowanie spraw iedliw ości m ię­
dzynarodowej. Zda’ i;em  naszem, są 
to  ogóln iki, k tó re  n ic -n ie  m ów ią  i 
w  k tóre  m ożna w ło żyć  treść bardzo 
i óżiJorodną.

Tymczasem, jeśli p rzejść na grunt 
realny, to. trzeba  stw ierdzić, że  Eu­
ropa fest bardzo konkretną i  w yraź­
ną formacją, urobioną p rzez dzieje. 
N a rody  europejskie w yrosły  ze  
wspóinego pnia kultury starożytnej i 
ro zw ija ły  się pod w p ływ em  K ościoła 
kato lick iego  i  szeregu czynników 
historycznych, k tó re  na nie działały. 
W  w iekach  średnich stanowiła Euro­
pa  wyraźną i  jednolitą całość; ró ż­
niczkowanie, jak ie późn iej nastąpiło 
i  jak ie jest w  toku dziś jeszcze, nie 
zn iw eczyło  cech, k tóre  decydują o 
tem, że  narody europejskie m ają w ie ­
le  wspólnego, że  są piastunami kultu­
ry  i  cyw ilizacji, k tóra w yrasta z  je ­
dnego pnia.

K ryzys, jak i obecnie przeżyw am y, 
jest przedewszystkiem  kryzysem  eu­
ropejskim , w yn ika on z  zachwiania 
się prymatu Europy w  św iecie. T o  
zachw ianie się zaś jest następ­
stw em  n ietylko  rozw oju  stosunków 
gospodarczych, le cz  ta ltże przesile ­
n ia w  dziedzin ie pojęć m oralnych i 
ży c ia  społecznego. Jeśli tedy  ludy 
rasy b iałej mają zachować sw ą pozy­
cję  w  św iecie, jeśli mają uratować od 
rozkładu kulturę i  cyw ilizację, k tó ­
rych są twórcam i, to  muszą odzy­
skać sw e stanowisko polityczne  w

św iecie . I  tu o tw iera  się p o le  działa­
n ia d la L ig i państw europejskich.

L iga  taka wszelako nie m oże być 
oparta na ideologji, k tóre j słabość 
w ykaza ło  dośw iadczen ie ostatniego 
piętnastolecia, na id eo log ji masoń­
skiej. M usi to  być  organizacja państw 
będących historycznym w ytw orem   ̂
k iłku tysiącleci d zie jów  Europy. j

W  naszem pojęciu  m oże zapewnić 
narodom  europejskim  naw rót do do­
brej tradycji, oraz naw iązanie przer­
wanej n ici rozw oju  kultury i  cyw iliza­
c ji europejskiej li ty lk o  zw yc ięstw o  
prądu narodowego wśród narodów 
naszego kontynentu. T y lk o  państwa 
narodowe, będące w iernym  w yrazem  
dążeń historycznych narodów  euro­
pejskich, m ogą przeprow adzić re ­
form ę L ig i i  dać jej działalności rea l­
ne podstawy.

T y lk o  tak  po ję ta  L iga  Narodów  
m oże b yć  narzędziem  pokoju w  Eu­
rop ie. Sądzim y bow iem , że  w  im ię o- 
b rony swych in teresów  wspólnych —  
in teresów  europejskich —  muszą pań- ! 
stw a naszego kontynentu dążyć do 
zapewnien ia na długo pokojow ego 
m iędzy sobą współżycia . Po lityka  re ­
alna na rzecz pokoju m oże b yć  p ro ­
wadzona li  ty lk o  w  im ię realnych in­
teresów  wspólnych, a w ięc  nie w  im ię 
ogóln ikowych, abstrakcyjnych haseł.

d zy  w ie lk iem i państwami europej- 
skierni zam ieniłaby się z  kon ieczno­
ści w  rewolucję, k tóra  doprow adzi­
łaby  do komunizmu.

D ziś  zaś k ierow nicy p o lityk i ż y ­
dowskiej z  coraz w iększą  konsek­
w encją dochodzą do wniosku, że  
jedynie zapanowanie id e i komuni­
stycznej na kontynencie europej­
skim uratow ać m oże  lud żydow sk i 
od em igracji z  k rajów  rozproszenia.

Dni październ ikow e p rzyp ięczęto- 
w a ły  zw yc ięstw o  komunizmu w  R o ­
sji. C zyż  d ziw ić  się można, ż e  Ż y ­
d z i m arzą o  jakimś W ełtok tob er 
(św iatow y październ ik ), k tóryby  icb 
zrob ił p rzyw ódcam i duchowym i i 
kom isarzam i w e  wszystkich pań­
stwach europejskich, a przedew szyst­
k iem  w  Polsce, gdzie  jest najw iększe 
skupienie Ż ydów  i  gd zie  zam ieszkuje 
praw dziw y, realny lud żydowski, bę­
dący pepinierą, z  k tórej odśw ieża 
się  inteligencja żydowska i  gdzie 
m a możność stykania się z  „ziem ią1 
z  k tóre j czerp ie  s iły do walki,

Idą nowe czasy w  p o lityce  euro­
pejskiej i  św iatowej. Zagadnieniem  
centralnem  w  tym  nowym  okresie 
będzie  l o  —  c zy  narody rasy białej, 
narody, k tó re  b y ły  tw órcam i kultury 
i  cyw ilizac ji zachodnio - europej­
skiej ostoją się i  zachowają s\goją 
pozyc ję  w  św iecie?

K to  m yśli o  polityce  m iędzynaro­
dow ej, nie b iorąc  w  rachubę tego  za ­
gadnienia centralnego, k to  zam yka 
oczy  na fak t istnienia odrębnej na­
rodow ej p o lityk i żydow sk iej i  odręb­
nych organów , p o lityk ę  tę  p row a­
dzących, ten  jest podobny do ow ego 
jegom ościa z  bajk i K ry low a , k tóry  
zw iedza jąc „K unstkam erę" dostrzegł 
różne „bukaszk i”  i  „ta rakaszk i", a 
n ie  zobaczył słonia. B o  słoniem 
polityk i europejskiej jest dziś p o lity ­
ka żydowska, pchająca do wojny, z  
k tóre j ma się zrodzić  ó w  pożądany 
p rzez tę p o lityk ę  W e łtok tob er , zapo­
w ied ź i  przedsmak panowania Ż yd ów  
nad ludam i europ ejskiem i.

W i o c h y  i  l A n g l f a
U sadowien ie się W ło ch ów  w  A b i-  

synji musiało w yw o ła ć  w ie lk ie  n ie­
zadow olen ie i  obaw y w  An glji, N ie ­
mniej p rzeto  nie sądzimy, ażeby  po­
rozum ienie m iędzy tem i dwom a pań­
stwam i było  niem ożliwe. Skłonności 
ku temu porozum ieniu są n iew ątp li­
w ie  ze  stron obu,
W łoch y  połknęły  duży i  smaczny ką- 

sek.Muszą go teraz prze traw i ć.Byłoby 
szaleństwem z ich strony wysuwanie 
jak ichkolw iek  dalszych żądań lub 
te ż  straszenie A n g lji swem i aspira­
cjam i na dalszą przyszłość. Zresztą 
od  samego początku konfliktu z  A b i-  
synją i  sam Mussolini i  jego  przed­
staw icie le  w  Londyn ie c zy  w  G e­
n ew ie  ośw iadczali p rzy  każdej spo­
sobności, że  W łoch y  uszanują inte­
resy A n g lji i  uw ażają za  nienaru­
szalne wszystkie zaw arte z  nią trak­
ta ty , dotyczące  Abisyn ji.

N ie  dość jest zdobyć w o jskow o i 
spacyfilcować kraj tr zy  razy w ięk ­
szy, n iż półwysep  Apeniński; trzeba 
z  posiadania tego  kraju wyciągnąć 
w szystk ie korzyści, zarówno mate- 
rjalne, jak  moralne. N a  to  zaś trzeba 
czasu i  p ien iędzy. Czas —  to  znaczy 
d ługi okres pokoju, muszą w ięc  
W łoch y  być  czynnikiem  pokojo­
w ym  zarówno na kontynencie euro­
pejskim , jak  i  na m orzu Sródziem - 
nem, P ien iądze m ogą ty lko  czę ­
ściow o pochodzić z  oszczędności 
własnych, zw łaszcza  gdy skarb jest 
w yczerpany kosztowną wojną; 
trzeba  będzie  pożyczać  zagranicą, 
gdzież zaś można prędzej dziś dostać 
gotów kę, jak  w  An g lji?

Z a r ż e n i e  stosunków w  Palestynie
W  Palestyn ie jest coraz gorzej. 

A rab ow ie  z e  zdum iewającą solidar­
nością i  w ytrw ałośc ią  p row adzą w a l­
kę  p rzec iw  immigracji Żydów . D o ­
tąd jednak prasa żydow ska n ie zdaje 
sobie spraw y z  charakteru te j wa lki. 
N ie  rozumie, ż e  chodzi tu o  w a lkę  na­
rodu arabskiego w  obronie swej oj­
czyzny. Np, „N a sz  P rzeg ląd " p isze o 
Arabach, w zgl, o  arabskich obszarni­
kach, ż e
_,/istotną przyczyną ich nienawiści ku 

sjooizmowi jest zawiść i stra-ch przed no­
woczesną cywilizacją, która doprowadzić 
winna do socjalnej emanach fellachów 
dzięki wsoółżyoia... żydowskich i arab­
skich rohotn.ków we wspólnych organiza­
cjach zawodowych".

P oco  się łudzić lakierni fikcjam i? 
„T im es " słusznie pisze, ż e  na immi­
gracji Ż ydów  i  zakupie ziem i k orzy ­
stają p rzedewszystkiem  obszarnicy.

| Żadnych wspólnych organizacyj za­
wodowych  arabsko -  żydowskich  w  
Palestyn ie niema, a  Ż yd zi w  m ożliw ie 
najszerszym  zakresie p rzeprow a­
dzają w  swych kolonjach i  przedsię­
b iorstwach  b o jkó t najemnej p racy a- 
rabskiej.

Dziś c a ł a  ludność arabska zw raca 
się p rzeciw  sjonistom. Jest to  w yn ik  
bezwzględnej, niezręcznej, n ieraz 
w prost p rowokacyjnej w obec  A r a ­
b ów  polityk i A gen c ji Żydowskiej. 
A gen c ja  licząc  w yłącznie na siłę w o j­
skow ą An glji, n ie  umiała i  nie chciała 
dojść do porozum ienia z  jakimś odła­
mem ludności arabskiej. O w i obszar­
nicy, zarabiający na immigracji, b y li 
p rzecie ż  wybornym  elem entem  do 
stworzen ia partji ugodowej. Agencja 
swem  stanowiskiem  w pędziła  i ich do 
skrajnej opozycji.

M ożna ted y  być pewnym, i e  Kie­
rownicy p o lityk i w łosk ie j będą po­
w tarza li zapewnien ia o  swych  za­
m iarach pokojowych , źe  będą kon­
sekwentn ie dąży li do unormowania 
stosunków politycznych  z  W - B ryta-
nją.

A  An glja? Pon iosła ona n iew ątp li­
w ą  k lęskę polityczną. L e cz  n iem a ża ­
dnej możności zm ienienia fak tów  do­
konanych. A ż e b y  W ło c h y  pozbaw ić  
o w o ców  zw ycięstw a, trzebaby zasto­
sow ać siłę, wystąp ić z  bronią w  ręku 
A  na to  n ie m ają A n g lic y  ochoty, a 
bodaj ż e  i możności. B oć  sankcje 
w sze lk iego  rodzaju oka za ły  się zgoła 
n ieskuteczne, a Francja —  naw et 
rządzona p rzez p. Bluma —  nie ze ­
chce zapew ne w yciągać  kasztanów  z 
ognia d la innych.

W obec  tego  należy p rzew idyw ać, 
ż e  po litycy  angielscy, posiadający sta­
rą  tradycję liczenia się z  kon ieczno­
ści am i życiow em i i  um iejętność za­
w ieran ia  mądrych i pożytecznych  
kom prom isów, uznają fak ty  dokona­
ne, postarają się zabezp ieczyć  in te­
resy Impęrjum w o b ec  now ego stanu 
rzeczy  w  A fry c e  i  w yciągnąć w sze l­
k ie  korzyści z ewentualnych ustępstw  
w ob ec  W łoch ów .

Najgorzej, jak  się zdaje, w y jd z ie  
na tem  Francja. M ia ła  ona p iękną 
grę  d o  rozegrania. M og ła  była  uznać 
now y stan w  A fry c e , m ogła b y ła  w y ­
stąpić w  ro li pośrednika m iędzy W ło ­
chami a A n g lją  i  wzam ian za  to  u zy­
skać pom oc W łoch  na teren ie  euro­
pejskim . N iestety , w ypad ły  wybory, a 
p o  w yborach  p ierw sze  m iejsce w  p o ­
lity ce  francuskiej za jęły żyw io ły  zde­
cydow ane na po litykę  sprzeczną z  in­
teresam i francuskiemi, na po litykę  
antyw łoską. D obra okazja jest już 
stracona. Zanosi się na kom promis 
w łosko  - angielski kosztem  Francji i  
z korzyścią  d la po lityk i n iem ieckiej. 
T a k  się  mści na narodzie francu­
skim  w ypuszczen ie z  rąk  steru p o li­
tyk i zagranicznej.

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach
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R ola , Jaką odegra ła P.P.S. w  zama­
chu majowym, n iejednokrotnie była 
przedm iotem  publicznej dyskusji.

Przedew szystk iem  ośw ietlił ją  w 
sposób chyba au torytatyw ny Ignacy 
Daszyński, w  broszurze, za tytu łowa­
nej: „ W  p ierw szą  roczn icę przewrotu 
maj ow ego  w y  danej w  1927 r.

W  broszurce te j w ód z P.P.S, pisze: 
i.Przy pomocy zorganizowana koleja­

rzy  marsz. Piłsudski osiąga to, czego mu 
potrzeba. O nastroje masy może się nie 
troszczyć, bo P.P S. mobilizuje w  swoim 
własnym politycznym interesie, w  prze­
ciągu 24 godzin krocie tysięcy ludzi we 
wszystkich miastach £ osadach fabrycz­
nych Polski. Gdyby potrzebował dzie­
siątków tysięcy zbrojnych ludzi z ulicy 
warszawskie), otrzymałby je  z  łatwoś­
cią".

Obecn ie w raca do te j spraw y ż y ­
dow sk i „N asz P rzeg ląd '1, pisząc, że 
„p o  dziesięciu  łatach przyszed ł już 

chyba czas, aby rzucić na n ią należy­
te  św iatło ” .

Sądzimy, ż e  sprawa udziału P.P.S. 
w  zamachu m ajowym  n ie nastręcza 
żadnych wątp liwości. N ie  nastręcza 
ich rów n ież k%vestja intencyj, jaltiem i 
p ow odow a ła  się „dem okratyczna" i

P .  ? .  S .  i  p r s r j f r ć t  m a j o w y
„parlam entarna”  P.P.S., popierając 
przew rót, skierowany swem ostrzem  
p rzeciw ko  tym  je j rzekom ym  św ię- 
tościom. Chodziło o  rzecz bardzo 
prostą, o  to, aby do w ładzy  nie do­
szedł w  Polsce obóz narodowy.

R ozw ó j stosunków w  kraju, pom i­
mo n iedorzecznych zasad ustrojo­
wych  narzuconych Polsce p rze z le ­
w icę, pom imo obow iązu jącego p ięcio- 
p rzym iotn ikowego praw a w yborcze ­
go, zm ierzał wyraźn ie  dp w y tw orze ­
nia się stałej polsk iej w iększości, k tó­
ra z  b iegiem  czasu musiała siłą rzeczy 
zam ienić się w w iększość narodową. 
B y ło  to, podobnie jak jest dziś, nieod­
zow ną potrzebą Polsk i, następstwem 
odzyskania n iepodległości, kon iecz­
nością zw iązaną ze  sprawą utrwale­
nia podstaw narodowego bytu. D zie­
sięcioletnie dośw iadczenie systemu 
majowego, z  jego  niesłabnącą w a lką  z 
ruchem narodowym, w ykaza ło  naocz­
nie, że  innego w y jścia d la Polsk i n ie­
m a i że  pom imo wszelk ich  przeszkód, 

w iększość narodowa w  kraju już ist­
nieje.

O bawa przed  powstaniem  rządu

narodowego 1 przekształceniem  P o l­
ski w  państwo narodowe, b y ła  zatem  
glównem  źród łem  zamachu m ajowe­
go. D latego z  takim  entuzjazmem za ­
mach pow ita li Żydzi i d latego popar­
ła go  P.P.S.

N iew ą tp liw ie  niejednemu z  p rzy ­
w ódców  P.P.S. ro iło  się w  głow ie, że  
piłsudczycy, zrob iw szy zamach, w ró ­
cą do koszar, ż e  w ładza  znajdzie się 
„n a  ulicy”  i  że  podniesie ją  z  bruku 
rząd  „robotn iczo  - chłopski” . M arze ­
nia te  okaza ły się n iczem  nieuzasa­

dnione. P.P.S. w tedy, podobnie, jak  i 
dziś, nie m iała najmniejszych szans 
i  najmniejszych kw alifikacyj do rzą­
dzenia krajem. Zrob iw szy swoje, mu­
siała odejść, kontentując się tern, źe  
osiągnęła p rzy boku piłsudczyków 
cel negatywny —  zahamowania na 
czas jakiś ewolucji, k tóra  zm ierzała 
ku Polsce narodowej.

Obecnie żydow sk i „N asz P rzegląd ”  
uspraw iedliw ia P.P.S. pisząc, że  „p o ­
p ierając p rzew ró t majowy, zgodziła  
się ona na to  ,aby zejść z  drogi demo- 
kratyzm u ustrojow ego j oca lić  p rzy­
najmniej dem okraty zm  rzeczowy,

Ślu!joivsn's Częstochow ski
W  dniu dzisiejszym  Polska p izeży- 

w a  znamienną uroczystość.
W ielotysięczna rzesza polskie* m ło­

d z ie ży  akadem ickiej ze  wszystkich 
polskich uniwersytetów i  innych 
szkół wyższych zjechała się dziś w 
Częstochowie i  z ło ży  tam uroczyste 
grem jalne ślubowanie, że  będzie stała 
„zaw sze  i  wszędzie  p rzy świętej w ie­
rze  K ościoła Katolickiego, w  syn ow ­
skiej uległości d la  S tolicy Aposto ł - 
sk ie j".

B ędzie to  jedna z  najw iększych v/ 
nowoczesnych czasach manifestacyl 

katolickości naszego narodu. W praw ­
d z ie  w idu je Polska n ieraz manifesta­
c je  katolickie p rzewyższające uroczy­
stość dzis iejszą pod w zględem  Iiczeb 
nym, —  K ongresy Eucharystyczne, 
c zy  choćby coroczae pielgrzym ki lu­
dow e na tęż Jasną Górę, pod którą 
zgrom adziły się dzis tłum y m łodzieży 
akadem ickiej. A le  p ielgrzym ka m ło­
d zie ży  akadem ickiej (a  w ięc  przyszłe j 
e lity  um ysłowej narodu), która sta w. i 
la  się na uroczystość ślubowania nie­
om al „Yiritim ” , to  jest coś w ięcej, m z 
jakakolw iek inna m anifestacja katolic 

ka, grupująca zawsze ty lko drobni 
cząstkę danego odłamu społeczeństw? 

światopogląd katolicki.

M łodzież akademicka z jaw iła  się u 
stóp Jasnej G óry jeśli nie w  kom ple­
cie, lo  w  każdym  razie  w  takiej licz­
bie, która upoważnia nas do stwierdza 
nia, że  ślubowanie przed  ołtarzem  
M atki Boskiej Częstochowskiej skła­
da m łodzież akademicka jako całość.

D zis ie jsza m łodzież akademicka w 
P olsce jest w ięc na wskroś katolicka.

A  jaka jest m łodzież —  taka jest 
przyszłość. Jaka jest m łodzież aka - 
demicka —  takie jest p rzyszłe  poko­
lenie inteligencji, p rzyszła - warstwa 

kierownicza w  życiu umysłowem i du- 
chowem narodu.

Tak  więc, jest rzeczą bezsporną, te  
nadchodzi czas —  a raczej nie nad­
chodzi, le cz  za czyn i się, bo duch ka ­
tolicki p rzew aża wśród polsk ie; m ło - 

d z ie ży  uniwersyteckiej nie od dziś, ale  
od  lat kilkunastu, —  gdy wśród naj­
szerszych kół in teligencji polsk iej fo­
czy wiście, p raw dziw ie polskie i. nie 
te j m ówiącej po polsku żydowskiej 1 
światopoglądem  panującym  będzie

T o  znaczy, ż e  duch katolicki m a j - 
d zie  w yraz w  polskiem życiu poHiycz- 
nem, w  polskiem ustawodawstwie i  w y  
m iarze sprawiedliwości, w  polak iej

TY D ZIEŃ  W  P OLITYCE ZAGRANICZNEJ
UCZCZENIE PAMIĘCI MAKSZ. FOCHA

W  L ille  odhyty się uroczystości ku 
czci bohalera i  wodza arm ji Irani-u- 
.skiej niiirszalka Focha. W  odsłonięciu 
pi im ii i ka brały udział tłumy publicz­
ności z  udziałem przedstawicieli naj­
wyższych w ładz państwowych.

BLUM KONFERUJE

Przyw ódca socjalistów francuskich. 
Żyd .  miljoner Blum, systematyczne 
przygotowuje się do objęcia stanowi 
slia prom jera. Od kilku tygodni odby­
wa koni er uncje, przygotowując się w i­
docznie na dłuższy okres kierowania 
polityką łrancuską.

WYJAZD MIN. BECKA

Minister spr, zagranicznych p- Bcrk 
udał się z  oficjalną w izytą do stolicy 
Jugoslawji.

PRZYJAŹŃ WŁOSKO-FRANCUSKA

W  poselstwie francuskiem w  stolicy 
Ałusynji odbyło się przyjęcie dla o fi­
cerów  włoskich, na którcm poseł Bo 
dard wygłosił przemówienie na cześć 
Ita lji, Mussohniego i  arm ji włoskiej.

ANARCII.IA W  HISZPANJI

Skrajne ugrupowania lew icowe usi­
łowały zdo-być szturmem koszary woj­
skowe w  jodnem z miast hiszpańskich 
jlV czasie utarczki pudlo kilku zabi­
tych.

ZMIANY W' RZĄDZIE ANGIELSKIM

Minister kolon ji w  gabinecie angiel­
skim Thomas ustąpił z  zajmowanego 
s I anowi Ska, sl vA c rdzenia ni edotrzy ma - 
nia przezeń tajemnicy urzędowej. Spo 
dziewane jest również ustąpienie sę- 
d*iwcgo działacza socjalistycznego 
Mac Donalda.

PALESTYNA W  OGNIU!

W  Palestynie walki pom iędzy A ra­
bami a Żydam i p izyh ra ły na sile. Ro­
dziny obywateli angielskich w  porcie 
Gaza zostały ewakuowane do koszar 
policji. Codziennie padu po kilka tru­
pów zarówno z  pośród polic ji jak  i 
stron walczących.

NOW I MINISTROWIE WŁOSCY

W edług pogłosek kursujących w  
Rzym ie w  rządzie Mussoliniego mają 
zajść pewne zmiany. K ilku wybitnych 
działaczy faszystowskich. po powrocie 
7. Abisynji, objąć ma Leki piastowane 
dotąd przez szefa rządu.

W YN IK I WYBOROW W  BELGII

W yb ory  do parlamentu belgijskie­
go przyniosły zwycięstwo partjoni 
skrajnym t. j. kom unistom i monarchi­
stom Ostateczne wynik i nic są jeszcze 
•znane.

KS. STARHEMBERG ZAJMUJE SIĘ 
SPORTEM

,Ks. Starhemherg, po ustąpieniu ze 
stanowiska wicekanclerza Anslrji, za ­
jąć się ma organizacją lotnictwa i  fron 
tu sportowego.

nauce, w  polsk iej sztuce, polskiej Ii - 
teraturze i  tak dalej.

Bo  jest to  rzecz wiadoma: oblicze 
duchowe inteligencji odb ija  s i ;  na 
wszystkiem, co stanowi twórczość du­
chową narodu. Jeśl’1 dzisiejsza twór - 
czość polska, —  choćby np. twórczość 
literacka —  ma w  sobie ly le  p ierw iast 
ków  rozkładowego nihilizmu i negacji, 
lo  jest to prostem następstwem tego 
faktu, iż  to  pokolenie, k tóre d / ś  zn a j­
du je się w  wieku męskie.. jes ‘ , jako 
całość, pokoleniem silnie przesiąknlę- 
tem przez rozkładow y w p ływ  żydow ­
ski i zgoła nie katolicki.

M ów iąc  o  dzisiejszem  pokoleniu 
m łodzieży akademickiej, musimy na - 
zwać je  pokoleniem katolickiem A le  
nie jest to  jedyna jego  cecha. Jest t i  
równocześnie pokolenie narodowe.

T a  sama m łodzież te  same rzesze, 
te same jednostki, które modk, sic 
dziś u stóp Częstochowskiej, b iort 
również czynny udział w  ruchu naro­
dow ym  i w  akcji politycznej obozu 
narodowego. R zecz ciekawa, że  kato ­
licki prąd wśród m łodzieży akademie 
k ie j w yrósł w  sw ojej masie raczej w 
organizacjach narodowych, aniżeli ka­
tolickich.

Dzis ie jsza m łodzież akademicka o- 
czyw iście  zawdzięcza swoją w iarę sa 
kramentom świętym, uczęszczaniu na 
M sze święte, kazaniom, słuchanym w 
kościele i  t. d., wreszcie w p ływ ow i ta 
kich postaci, jak niezapomniany ś. p. 
ksiądz E dw ard  Szw ej nic. Jeśli jednał, 
idzie o  ro lę  tego czynnika, jaki stano 
w i w  kształtowaniu się oblicza pokole­
nia w p ływ  rówieśników na rówieśni - 
ków, w p ływ  środowiska koleżeńskiego 
i  organizacyj m łodzieży, —  to  nie bę­
dziem y zapewne dalecy od  prawdy, 
twierdząc, ż e  raczej prąd katolicki 
wśród wykształconej m łodzieży w y  - 
rós ł z  prądu narodowego (stanowiąc 
jego  pogłębien ie), aniżeli odwrotnie

P rąd  narodowy w  Polsce, narodzo­
ny przed p ięćdziesięciu laty, nie mia? 
w  początkowych okresach swojego ist 
nienia tak gorącej temperatury uczu1 
katolickich, jak  obecnie. Z lanie prądu 
narodowego i  prądu katolickiego 
w  Polsce w  jeden  nurt jest w łaściwie 
dopiero dziełem  lat powojennych.

Temniemniej, dziś to  zespolenie obu 
kierunków m yśli polskiej, a  w  każ - 
dym  razie ich ułożenie się równoległe 
jest naogół faktem  dokonanym W  
młodem  pokoleniu, katolicy dostarcza 

ją  głównego kontyngentu wyznawców 
i  bojow ników  obozow i narodowemu, 
a narodowcy dostarczają głównego 
kontyngentu gorących i  niezachwia • 
nych sług W ia ry  i  Kościoła.

Uroczystości częstochowskie są na 
to  jednym  z  dowodów.

kierunek jako tako  postępow y w  rzą­
dach” . N ie  sądzimy jednak, aby k to­
ko lw iek  z  pepesowców , po Brześciu 
i inny ch licznych  doświadczeniach, u- 
znal te  s łow a za  wystarcza jącą po­
ciechę.

N a leży  raczej uznać, ż e  udział 
P.P.S. w  przew roc ie  m ajowym  by ł o- 
stateczną k lęską tej partji, wyrazem

jej n iezdolności do sam odzielnej po-* 
lityk i w  myśl głoszonego programu o -  
raz św iadectwem  realnej w artości za - 
rad tego programu.

O pinja polska w  ten sposób oceni­
ła ro lę  P.P.S. w  p rzew roc ie  i  nic n ie  
przem aw ia za  tem, aby ocena ta  w y ­
magała jak ie jko lw iek  rew izji.

P o  n rm in T ic li
Prasa sanacyjna, om awiając po­

wstanie gabinetu gen. Składko wskie- 
go, w  różny sposób ocen ia znaczenie 
tej nominacji.

„G azeta  Polska”  k ładzie nacisk na 
polityczną stronę tego faktu. T w ie r­
dzi ona, ż e  „w  ciągu ostatnich m iesię­
cy  położen ie polityczne i  nastroje 

musiały wzbudzić zaniepokojenie. T o  
te ż  prem jera S ław oj - Skfadkowskie- 
go czeka na tym  teren ie trudna w a l­
ka ” .

Położen ie  polityczne kraju jest 
istotnie bardzo n iepokojące. K ryzys  
polityczny, w  jakim już nie od  kilku 
m iesięcy, a le  lat żyjem y, pog łęb ia  się 
aoraz bardziej i w  zw iązku ze  zm ia­
nami zachodzącem i w  św iec ie  staje 
się coraz bardziej n iebezpieczny. K raj 
czeka na jego  rozw iązan ie. C zeka na 
g łębokie, sięgające podstaw  reform y 
T>li' vczne, społeczne i  gospodarcze. 
C zeka na możność ujawnienia ży ­
w ych  sił, jakich jest w  Polsce poddo- 
statkiem  i jak ie są tłumione i  marno­
wane p rzez nienormalne nasze sto­
sunki.

Z  tego punktu w idzen ia jednak no­
minację gen. Składkow skiego trudno 
uznać za zapow iedź rozw iązan ia tych 
zagadnień. Zarówno przeszłość p o li­
tyczna generała Składkowskiego, jak 
i  jego  duchowe oblicze, k tóre  tak 
plastycznie sam namalował na kar­
tach swojej ostatniej książki, nie pa­
sują go  na reform atora obecnego sta­
nu rzeczy. N a leży  go  raczej uznać za 
kontynuatora tego  co  już było.

D latego te ż  prawdopodobnie „K u - 
rjer Poranny”  łączy pow ołanie gabi­
netu gen. Składkow skiego z  zagad­
nieniem „d źw ignięcia potencjału mo­
cy obronnej kraju” . P isze on, że 
„mundur prem jera jest zarazem  
symbolem  programu nowego rządu”  
i w  tym  mundurze' upatruje sposób 
rozw iązania trudności politycznych, 
jakie się w  kraju nagrom adziły.

„Poten c ja ł m ocy obronnej kraju”  ,

n ie jest rzeczą  prostą. Składa się nań 
cały  szereg współczynn ików , k tó re  
%vzięte zosobna, d otyczą  najważniej­
szych dziedzin życia zb iorow ego. Je­
dnym z  najistotniejszych współ­
czynn ików  jest tu bez wątpienia, stan 
polityczny kraiu; duchowe zrośnię­
c ie  się narodu z  formami państwa o- 
raz z  charakterem  rządu. Jest to  za ­
gadnienie niezm iernie ważne i  dla 
k w estji obrony narodowej —  podsta­
w ow e. D latego te ż  n ie można go ro z ­
w ią zyw ać za  pom ocą legend  i  sym­
boli, gdyż do n iczego to  n ie p row a­
dzi.

Zagadnienie to  musi być  rozw ią­
zane w  sposób realny; musi b yć  ro z­
strzygnięte w  sposób bezinteresow ­
ny i  z  naw iązaniem  do rzeczyw istych  
uczuć i postawy kraju.

D latego te ż  nie jest rzeczą  ważną, 
c zy  prem jer jest w  mundurze, czy  też: 
w  ubraniu cyw ilnem . W ażnem  nato­
miast jest, c zy  odpow iada potrzeb ie, 
czy budzi do siebie zaufanie mas, 
czy  zdo lny jest do  wyw ołan ia w  kraju 
porywu, b ez k tórego o lbrzym ie tru­
dności i zaniedbania usunąć się nie 
dadzą.

Jak i jest program  rządu gen. 
Składkowskiego, z  jak iem i zam iaram i 
przychodzi on do w ładzy, w  im ię ja ­
k ich  konkretnych c e lów  zam ierza 
w ład zę  tę  sprawować?

T o  są pytania istotne, tem  is to t­
niejsze, iż  ma najzupełniejszą słusz­
ność „G azeta  Polska", m ów iąc o  n ie­
pokojących nastrojach i  trudnościach 
położen ia politycznego.

N a  te  w szystk ie pytania m ożem y 
zna leźć odpow iedź jedynie w  do­
tychczasowej działalności prem jera. 
Znamy ją  dość dobrze i  d latego p o ­
wtarzam y, że  i  w  obecnym  gabinecie 
w ie lk ie  przem iany, zachodzące w  
kraju, nie zna lazły n a leżytego  od­
bicia.

W szystko  pozostaje podawnemu [  

k ryzys polityczny trwa.

Brednie JudofiSsklej prasy
W  „W iadom ościach  L iterackich ' 

literack iej ekspozyturze zydostwa w  
Polsce, zam ieściła p. M arja  M ilk ie - 
w iczow a  artykuł, z  k tórego  „R ob o t­
n ik”  przytacza tak ie  m. in. w y jątk i:

„Żaden poborca podatkowy nie potrafi 
tak zręcznie wydobyć od chłopa oslat- 
n ch paiu groszy, jak umie to zrobić 
ks'ądz Drobno rolny gospodarz z po w. 
dąbrowskiego opowiada, że proboszcz je­
go parafj i umyślnie zwlekał z  daniem 
mu ślubu, aż do adwentu, a potem zaza- 
dał dodatkowej opłaty w  wysokości 50 
zl. za dyspensę... Gospodarz dwumorgo- 
wy z pow, skierniewickiego wyznaje, że 
nie b erze ślubu, bo nie ma 30 zł • któ­
rych ksiądz wymaga za pobłogosławienie 
zw",zku małżeńskiego".

Czemu p. M ilk iew iczow a  nie w y ­
m ienia nazwisk tych  księży łub 
przynajmniej para fij? 0 'czy  w iście  
dlatego, że  w ted y  głupie te  brednie 
zosta łyby p rzez w łaśc iw e czynniki 
napiętnowane. T rzeb a  być  zaiste ty ­

pow ym  „p os tęp ow ym " inteligentem , 
nie mającym  pojęcia o  stosunkach na 
wsi, b y w ierzyć, że  ksiądz wym aga 
za  ślub 30 zł., lub że  chłop drobno- 
ro lny b ierze  ślub w  adwencie. Ducho­
w ieństw o gorliw ie  przestrzega tego, 
by n ie utrudniać zaw ieran ia ślubów i 
nie stwarzać w  ten  sposób dzik ich  
stadeł. K siądz raczej narzuca się w  
w ie lu  wypadkach ze  swą interwencją.

Inne inform acje te go  artykułu o 
probostwach 1000-hektarowych, m a i 
ją  taką samą wartość.

Popierająca żydow sk ie  interesy 
prasa, do k tóre j na leżą  i „W iad . L it.”  
i  „R obotn ik ” , usiłuje różnym  sposo­
bem  odw rócić  uw agę ogółu od  n ie­
bezp ieczeństw a żydow sk iego. Podju­
d za w  tym  celu p rzec iw  „faszystom ”  
i księżom . T y lko , że  bredniam i ta- 
k iem i, jak  w y że j podane, daleko nie 
dojedzie.

C o k ą d  e m i g r o w a ć  ?
L ord  M arley, b. podsekretarz stanu 

w  angielskim rządzie pracy, w yg ło ­
s ił w  W arszaw ie  odczyt o  kwestji 
żydowskiej. Dzienniki żydow sk ie nie 
są z  n iego zadowolone, b o  choć lord  
pow iedzia ł dużo z łego  na antysem i­
tów , to  jednak także  mocno zaak­
cen tow ał potrzebę em igracji Ż ydów  z 
Europy W schodniej i Środkowej. N ie 
ty lko  Palestyna stoi p rzed  nimi, ale 
i inne kraje.

„Istnieje wszak cały potężny kontynent 
Afryki, wielkie przestrzenie Ameryki i 
wreszcie olbrzymie, ale bardzo słabo za­
ludnione terytoria Australji i innych czę­
ści lmperjum brytyjskiego, które muszą 
wejść w rachubę jako możliwość stworze­
nia nowego ośrodka żydowskiego na tem 
terytorjum Utworzona została „między­
narodowa rada" przy Lidze „Freeland*,

w  skład której wchodzi wielu najwybit­
niejszych polityków i dz alaczy z róż­
nych sfer i rożnych przekonań politycz­
nych w  An.glji. Oświadczam tutaj, że an­
gielski komitet doradczy wszystko zrobi, 
co będzie w  jego mocy, aby przyczyn-ć 
się do zrealizowania stworzenia nowego 
te ry to r iu m d la  tych emigrantów ze 
wschodniej Europy, którzy chcą wyemi­
grować, Jeśli to nowe terytorjum żydow­
skie stworzone zostanie w granicach Im- 
perjum Brytyjskiego, to  jestem głęboko 
przekonany, że przyniesie ono wielka ko­
rzyść nietylko Żydom, ale n'e w  mniej­
szym stopniu również Anglji. Trzeba 
sprawę uchodźców z Niemiec połączyć 
ze sprawą emigrantów ze wschodu ej Eu­
ropy Moment dla organizacji Freeland 
jest dobry. Może się wkrótce stworzyć 
wielka okazja dla zjeahzowania dążeń, 
trzeba Być golowym, gdyż dobre okazie 
się me powtarzają. Trzeba umieć natych­
miast z  nich skorzystać",



Z  C z ę s t o c h o w y

Historyczny dzień na Jasna] Córze
ŚJEibowanie m iolzieży aSutiemkklej. Przyb io do n ą tim h m y  
15.000 s*uda.itśw. f??az 80.0 n  osób za s ta re g o  s p tle tie t^ ra .

rstości.
Sza ry  św it w stawał nad Często­

chową, gdy p ierw sze  pociąg i p ie l- i 
g rzym kow e p rzybyw ać p oczę ły  na 
d w orzec . Natychm iast idą meldunki j  
do k ierow nika technicznego skąd i  ] 
ile  p ielgrzym ów , służba porządkow a 
zorganizowaua i karna zajmuje się  ze - i 
braniem i ustawieniem  przybyłych, I 
poczem  o trzym aw szy d zięk i łączn i- ] 
bom w iadomość, źe  trasa pochodu 
wolna, daje hasło odmarszu. j

Poc iąg za  pociąg iem  dąży ła  m ło- | 
d zież na Jasną G órę. N a  miasto c i- . 
che, w  przedziwnem  skupieniu m ło- I 
d z ie ży  akadem ickiej wyczekujące, ; 
szły  echa mocnych k roków  1 d źw ięk  
pieśni religijnych. W zruszen i w ie lko­
ścią aktu, k tórego  postanow ili dopeł- ! 
nić, w stępow ali w  progi bazy lik i ja- 
snogórskiej, gdzie odpraw iano M sze 
św., podczas k tórych  zebrani p rzy- , 
s tępow a li tłumnie do Komunji św. I 

P o  śniadaniu m łodzież zgrom adziła 
s ię  przed Szczytem , na za rezerw o- 
wanem dla n iej miejscu. Siars? grom a­
dzą  się  obok, poruszeni do głęb i p o - *  
staw ą m łodzieży, P rzyb y ło  15 ty - | 
s ięcv  m łodzieży akadem ickie j ze  
w szystk ich  w yższych  uczelni w  P o l­
sce, 20.000 osób starszych z  dalszych 
stron oraz zgórą 60 tysięcy  p ie lgrzy­
m ów  ze  środowisk robotn iczych  5 ! 
w ie jskich  7 oko lic  C zęstochow y. j 

N A  W A Ł A C H  * j
O godz. 9.10 ustav/ia się na walach 

szpaler, id ą  p oczty  sztandarów u- 
czelnianych i Bratnich Pom ocy, kor- 
p orącyj i innych stowarzyszeń , za 
niem i poccty organizacyj katohckich, , 
a następnie postęDują p rzew odniczą- 1 
t y  K om ite tów  p ielgrzym kowych, n io­
sąc w  kolejności starszeństwa uczel- i 
n i R yngra f -  votum całej m łodzieży, • 
idą przedstaw ic ie le  każdego środow i-  !

• ska z  ryngrafam i, k tóre  w  Częstocho­
w ie  pośw ięcone zabiorą do swoich 
gniazd. D a le j k roczy  ogólnopolsk i 
K om ite t honorow y, p ro fesorow ie  
Pszen icki, H alecki, Tata rk iew icz , 
S taniszkis, W ierzb ick i, Cybulski i in­
ni, p rzedstaw ic ie le  m łodzieży, a na­
stępnie, poprzedzany p rzez ducho­
w ieństw o z JEm, ks. kardynałem  P ry ­
masem H londem 1 z  IIE E  księżm i bi­
skupami Szlagowskim , Kubiną, A -  
damskim , L isow skim  i  Gaw liną na 
c ze le , p łyn ie  nad m orzem  g łó w  tysię­
c y  Cudowny O braz niesiony przez 
m łodzież. ,

U  S TÓ P  O Ł T A R Z A  
U  stóp ołtarza, na k tórym  ustawio­

no O braz, w ita  p ie lgrzym ów  b iały  
paulin o . p rzeor M oty lew sk i, w iła  
ich  —  przyszłość narodu —  podkre­
ślając historyczność chw ili i wskazu­
jąc  ż e  dop iero  p o  raz trzeci w  dzie­
jach Cudowny O braz M atk i B oże j zo ­
s tał poniesiony z  kap licy  na wały. 
J i i i  kom itet honorowy i  goście  za ję li 
p rzeznaczone d la nich miejsca. P rzy  | 
d źw ięku  fanfar nsuwa się p ow o li za­
słona,- kryjąca dotąd ciem ną tw arz 
Częstochow sk iej Pani. Tłum  trw a w  
zapatrzeniu , zasłuchaniu. O  godz. 
10,30 rozpoczyna celebrans JEm. ks. 
kardynał Prym as H lond M szę św., 
podczas k tó re j chóry różnych środo­
w isk  w ykonyw a ją  p ien ia religijne, 
Śpiewa K rak ów  i W ilno, L w ó w  i 
W arszaw a , Poznań i Lublin, niosąc 
M atce  N a jśw iętszej dań prastarej ko­
ście lnej pieśni. Skończyło  s ię  nabo­
żeństwo, T era z ks. Prymas pośw iecą 
yo ta  i  r z y  n ow e sztandary akade­
m ick ie j Bratniej Pom ocy  Studentów  
S .G .G .W ., W yżs ze j S zko ły  Dzienni­
karskiej i K ato lick ie j M łod zie ży  Na­
rodow ej, N a  dwóch ostatnich w idn ie­
je  drogi sercu akadem ików ryngrat.

Ś L U B O W A N IE  
P o  odczytaniu listu S to licy  A n o - I 

łs to lsk ie j z  b łogosław ieństw em  O jca l 
św., nadesłanego na ręce JEm ks, 
kardynała A l .  K akow sk iego , JE, ks. 
biskup An ton i S zlagowski, p ro tek tor 
p ie lgrzym ek  akadem ickich, w ygłasza 
kazanie, rozw ija jąc h istoryczną, na­
rodow ą i relig-jna doniosłość o łroru  
N a jśw . M arji Panny na Patronkę P o l­
sk ie j M ło d z ie ży  Akadem ick ie j i  ślu^ 
bow ania, do k tórego  w zy w a  cała 
m łodzież. T w a rze  skam ieniały w  
nicmem oczekiwan iu, serca bija ni- 
czem  te  jasnogórskie dzwony, rece  
podnoszą się  d o  przysięgi. S łow o  po 
sł "w śe, zdanie p o  zdaniu brzm i z<*o- 

m mocnym chórem  rota ślubowa­
nia. G raia dzw on y kościołów , w p le­
c ione w  d źw ięk i hymnu narodowego.
A  dusze m łodzieńcze p ięknieją, pełne 
najczystszych religijnych i  narodo­
wych  uczuć. Potem  z  ty s ięcy  p iersi 
zryw a  się  „B ogurodzica" ,  w  k tóre j 
brzm*a echa tętentu kon i i  szczęku o- 
xęża i błagalnej m od litw y—Boguro-

Podniosły i l /  bieg m i w
dzica... Potężnym  chórem  bije w  nie­
bo pieśń „B o że  coś P o lsk ę " p rzy 
w tórze  o rk iestry  wojskowej.
/1 •k4 i.ft.rtJA  fR Z E D  S Z C Z Y T E M  

P o  p rze rw ie  obiadow ej, podczas 
k tórej uczestnicy p ielgrzym ki zw ie ­
d zili skarbiec i  zaby tk i klasztorne, 

> zed  Szczytem  u ro c z " '!  a 
Akadem ja, k tórą  o tw orzy ł JE, ks, b i­
skup An ton i Szlagowski. Obecni od ­
śpiewali hymn „B łęk itn e  rozw ińm y 
sztandary” , poczem  zabiera li głos 
p rzedstaw ic ie le  środowisk w  p rzy ję ­
te j poprzedn io kolejności starszeń­
stwa uczelni D e lega t K rakow a mó­
w ił o  kulcie Najśw . Panny poprzez 
długie w iek i d z ie jów  Polsk i i w  chw ili 
obecnej, delegat W iln a  o roli kato łi- 
c v z  iiU i  kultu M arjańskiego, jako 
czynn ików  odradzających i  łączących 
c a ły  naród, o  ro li Jasnej G ó ry  jako 
centrum duchow ego życia  Polski. 
D e lega t Lw ow a , p- W ito ld  Nowosad 
w  świetnem  przem ówieniu naw iązał 
do tradycji k ró lew sk ich  ślubów Jana 
Kazim ierza, k tó re  b y ły  wyrazem  od­
radzającego się ducha polsk iego, 
poczem  rozw inął pojęc ie  państwa 
Bożego. D e lega t W arszaw y, p, Cz. 
P olkow ski, jeden z in icja torów  aktu 
ślubowania, podał jego  genezę, sto­
sunek doń ś, p, ks. Szw ejn ica i  pod­
kreślił, czego  należy oczek iw ać od 
pokolen ia , k tó re  to  ś 'ubowanie z ło ­
ży ło , c o  musi ono zrob ić  dla Polski. 
D elegat Poznan ia m ów ił o  roli ślubo­
wania, jako czynn ika odrodzen ia o - 
sobistego, rodzinnego, społecznego, 
narodowego, państwowego. D elegat 
Gdańska uzasadnił moc w ięz i religij­
nej, n ie  znającej granic, i zaktua lizo­
wał w ezw hnie: M atka Boża , G w iazda 
polsk iego morza, k tóre  generał-soda- 
lis z  ryngrafem  M arji na piersiach 
b rał w  imieniu Polsk i w  posiadanie i 
pod jej rządy poddawał pom orską zie ­
mię. D e lega t C ieszyna w reszc ie  pod­
k reślił oddźw ięk , jak i ślubowanie 
m łodz ieży  pow inno zna leźć w śród 
polsk iego ludu, odrodzeńczy w p ływ  
tego aktu na masy.

Ś W IE T N A  O R G A N IZ A C J A  * 
P IE L G R Z Y M K I

Późnym  w ieczorem  opustoszała 
gościnna Częstochow a. M ieszkańcy 
je j p rzy ję li m łodzież tak  serdecznie, 
jak  sw oje  własne dzieci. G ospodarze 
Jasnej G ó ry  podejm owali członków  
kom itetu honorow ego i  zaproszonych 
gości, w ładze cyw ilne i  w o jskow e o- 
raz n iek tóre  rodziny zaprosiły do sie­
li ie p rzedstaw icieli m łodzieży, każdy 
przechodzień  darzył p ie lgrzym ów  ser­
decznym  uśmiechem i dobrem sło­
w em . ■

W szystko odby ło  się sprawnie, 
d zięk i doskonałej organizacji p ie l­
grzym ki, k tóre j agendy działały bez 
zarzutu. S łużba porządkow a, straż 
bezpieczeństw a, służba łącznikowa, 
sanitarna, prasowa, informacyjna, 
w yw iązyw a ły  s ię  ze  swoich zadań z 
godną pochw a ły dokładnością, zy ­
skując powszechne uznanie,

Skończyła się  uroczystość na Ja­
snej G órze , uroczystość, co  dla m ło­
dego  pokolen ia jest źródłem  s iły do 
w a lk i o  n ow ego  człow ieka, o  pełne 
odrodzen ie re ligijne i narodowe całej 
Polsk i, (K A P )

Rota ślubowania akadem ickiego
W ielka Boga - Człowieka Matko, Najświętsza DziewicoI My, młodzież aka 

aemicka, z  całej Polski zebrana, prawowierni spadkobiercy odwiecznej praojców 
aaszych pobożności, upadając do stóp Twoich Przenajświętszych, Ciebie. Mat­
kę Bożą i Królową Korony Polskiej obieramy na wieczne czasy za Matkę 
i Patronkę Polskiej Młodzieży Akndem5ckiej i  oddajemy pod Twoją przemożną 
opiekę wszystkie wyższe uczełnie i Polskę całą. Wsłuchani bowiem w mocarne 
głosy wielkiej przeszłości naszej, wpatrzeni w świetlane obrazy chwały narodo­
wej, wierzymy mocno, że Ojczyzna miła wtedy tylko potężną i szczęśliwą bę­
dzie, gdy przy Tobie i Synu Twoim jako córa najlepsza wytiwa na wieki.

Przyrzekamy przeto i ślubniemy Chrystusowi Królowi • Tobie, Królowef 
naszej, Patronce Polskiej M łodzieży Akademickiej, źe zawsze 1 wszędzie stać hę 
dziemy przy świętej wierze Kościoła Katolickiego w synowskiej' uległości dla 
Stolicy Apostolskiej

Przyrzekamy i ślubujemy, że wiary naszej bronić i według niej rządzić się 
będziemy w  życiu naszem osobiatem, rodzinnem, społecznem, narodowem, pań- 
stwowem.

Przyrzekamy I ślubujemy, że  z  wszelką usilnością szerzyć będziemy cześł 
i nabożeństwo dla Ciebie;

że  każdego roku w  uroczyste! pielgrzymce przychodzić będziemy na Jasną 
Górę, jako wybrani synowie Twoi do stóp Matki naszej umiłowanej.

Tak nam dopomóż Bóg i Ty, Bogarodzico Dziewico, Bogiem sławiona Ma­
ryjo! Marjo, Patroakr- Polskiej M łodzieży Akademickiej, módl się za  na mil

19„Pólsi n’.e zetnirm y głow y hytfrte
P rze m ó w  e i e  ł o i . ! an e g o  M z i felińsiiego na u/oczyftaści N ło  z  e ż y  A k a d . 

z t r  iifll zi sjsR&i J n.a 2 2  maja z  o ..a zji Pielgrzym ki Ja sn o gó ;ske j
G d y przed wyruszeniem  na p iel­

grzym kę stanęliśmy u stóp Tej, k tóra 
p ierwsza wskazała polskiemu rycer­
stwu, w czasach klęski, w  czasach 
powszechnego upadku ducha, w  cza­
sach. k iedy ziem ia nasza ukochana 
zalana by ła  jakby potopem p rze - obce 
go najeźdźcę, że  z  Bogiem  i z  Jej, 
G w iazdy Jasnogórskiej pom ocą od w ie 
lokrotn ie silnejszego w roga  można 
się uwolnić, to  przesuwają się nam 
przed  oczym a duszy w ie lk ie  zastępy 
rycerstwa polskiego, k tóre  z  pieśnią 
„Bogurodzica”  na ustach, z  okrzy 
kiem  „Jezus M aryja prow adź”  szły  
wszędzie, gdzie ty lko n iebezpieczeń­
stw o  zagrażało —  O jczyzny m iłej i 
w ia ry św iętej bronić.

Przesuwają się nam w  pam ięci ci z 
pól p łowcowych  i  Grunwaldu i ci z  
pól Kircholmu. Chccimia i  C ecory  i ci 
spod W iedn ia  i  c i spod R acław ic  i  te  
m łode polskie żołn ierzyki, letóre z  B o­
żą i  Jej, M atk i naszej pom ocą spod 
W arszaw y 1 Lwow a wroga O jczyzn/  
naszej, a  jeszcze groźniejszego wroga 
re lig ji i w ia ry  naszei własną piersią 
odparły,

A  na cze le  tych wszystkich obrońców 
O jczyzny ida w ielk ie duchy wodzów , 
k tó rzy  p rzez sw e zw ycięstw a imię 
M aryji, Polsk i Patrcnk i rozsławili, 
p rzesuwają się  we wspomnieniach 
świetlane postacie Czarnieckich Chód 
k iew iczów . "Żółkiewskich. Sobieskich, 
dla których B óg  i  O jczyzna to  było 
jedno- 1 k tó rzy  Jej pom ocy w zyw ając 
wspaniałe swe zastępy na bój z  w ro­

giem o  rowadzili i  za Jej sprawą zw y ­
ciężali . W stają te postacie rycerskie 
przed oczyma naszemi, b o  one w ła ­
śnie są w  zam ierzeniach naszych w zo ­
rem  świetlanym, do k tórego my, pol­
ska m łodzież akademicka czyny na­
sze przym ierzyć  chcemy, w ierzyć  tak 
gorąco jak oni w ierzyli, w a lczyć  tak 
dzielnie, jak  oni w a lczy li.

L e cz  p rzyszły  w  dziejach narodu 
polsk iego te  czasy, k iedy ci, k tórzy  
za  całość państwa polskiego odpow ie­
dzialni byli, nie chcieli docenić le j 
przemożnej opieki, k tó ra  O jczyznę 
naszą jak okręt burzą skołatany do 
bezpiecznego portu prowadziła. Ktc 
rzv  miast w ia ry  św ięte j i czc i K ró lo ­
w e j Polsk iej dochowywać, inne nam 
duchem niew iary \ to lerancji fa łszyw e! 
e tyk ę  wprowadzić chcieli w  życie 
państwowe. I  m iast polepszyć, po­
mniejszały się dusze narodu polskie­
go. I  znów  nie opuściła nas ta, której 
dajemy miano U cieczk i naszej, pom o­
gła nam odrodzić się duchowo, dała 
nam tych. k tó rzy  słow em  i  czynem 
najlepsze uczucia głęboko drzem iące 
poruszyli, k tó rzy  przez wiarę, naród 
znękany z  toni wyprowadzają.

W ie lk ie  zaiste przem iany p rzesz­
ła  m łodzież akademicka. W śród  chao- 
w e j Polsk iej dochow yw ać inną nam 
obcych a  częstokroć i  zgubnych, po­
trafiła m łodzież odnaleźć wartość je ­
dynie prawdziwą, potrafiła docenić 
jej istotne znaczenie i  z  w łaściwym  
ty lko  sobie zapałem  i  poświęceniem  
postanowiła zam ierzenia 6woje w

Z e  L w o w a

POD ZMAKiEM K R Z Y Z A  i M IECZA
Duchowa stolica Polsk i, a  w raz z 

n ią ca ły  nasz kraj p rzeży ł znowu 
wspan iały dzień, n iezbicie dow odzący 
w  jakim  kierunku następują przem ia­
ny moralne, psychiczne narodu poi - 
skiego. Ślubowanie m łodzieży akade­
m ickiej, obw ołu jącej uroczyście M at­
kę Boską Częstochowską, swą Pa tron ­
ką, w yraźnie nawet ostatnim ślepym  i 
głuchym wskazało, że  m łoda Polska 
wkracza w  życie  pod  znakiem krzyża 
i  miecza.

K to  spędził w ig ilję  i sam dzień ślu­
bowania w  grodzie  pod  jasnogórskim, 
n ie m oże m ieć najm niejszej w ątp li - 
wości, iż  d la  k ilkudziesięciu tysięcy 
uczestników p ielgrzym ki, w  tem  d la 
kilkunastu tysięcy akademików, uczu­
cie  katolickie, jest najściślej złączone 
z  uczuciem narodowem. Jesteśmy ka­
tolikami, w ięc  kochamy swój naród!

P O W A G A , S P O K Ó J , S IŁ A

Uczestnicy i  św iadkow ie niedc elnej 
uroczystości w  Częstochowie zgodnie 
stw ierdza ją, i ż  panował nastrój zdecy 
dowanej powagi, spokoju oraz imponu 
jącej siły, jaka wprost hiła z  postawy 
zebranej m łodzieży akadem ickiej, o- 
ra z k ilkudziesięciu tysięcy członków 
Stronnictwa Narodowego, zw łaszcza 
zaś dzielnych chłopów z  pow iatu ra­
domskiego, opoczyńskiego, często - 
chowskiego, jacy tłumnie się  stawili 
na uroczystość swych kolegów  1 towa 
rzyszy  w alki o  W ie lk ą  Polskę.

T Y S IĄ C E  M IE C Z Y K Ó W  
I  J A S N Y C H  K O S Z U L  

M łod zie ż  polska zgodnie z e  s łowa­
m i Hymnu M łodych  „p a trzy  w  Polsk i 
Znak i  K r z y ż ” , d latego te ż  nnodzi 
najtrudniejsze, choć najprostsze za- 
p ielgrzym i swój ukochany m ieczyk po 
w ieź li do grodu pod jasnogórskiego. 
R o iło  się  od  m ieczyków, n ie ty lko  w  
klapach marynarek i  mundurów, a- 
le  te ż  i  na sztandarach akademickich, 
oraz na wagonach pociągów, naryso­
wano w ie le  m ieczy Chrobrego...

W śród  przepięknej, upalnej pogo­
d y  m ajow ej doskonale się prezentowa 
ły  jasne koszule rosłych narodowców.

Świetnem uzupełnieniem m ieczy - 
ków i  jasnych koszul by ł w zorowo 
przestrzegany zw ycza j w itania się 
podniesieniem p raw ej ręki do góry 
w raz z  gromkiem „c zo łe m !" 

O W A C J E  N A  C ZE Ś Ć  L W O W A  
D zie lna m łodzież lwowska była 

przedm iotem  gorących ow acyj zc  stro 
ny  innych środowisk akademickich, 
jak  i  narodowej Częstochowy. Posta­
w a Lw ow ian  imponowała wszyst - 
kim. P rzed  odjazdem  pociągów lw ow ­
skich doszło  do charakterystycznego 
incydentu. M łodzież, która p rzy j echa 
ła  udekorowanym i w  m iecze pociąga­
mi, dow iedzia ła się, ż e  p o lic ja  zd ję ła  
z  parowozu proporzec narodowy N a ­
tychmiast m łodzież wysiadła z  pocią­
gu —  dom agając się zw rotu  proporca 

M om entalnie zatarasowano tory. wsku

tek czego kilka pociągów  odeszło  z  o- 
późnieniem.

Naturaln ie w  krótkim czasie propo­
rzec dumnie pow iew ał w  rękach L w o ­
wian.

Przem ówien ie p rzedstaw iciela śro­

dow iska lwowskiego mgr. W ito ld a  N o  
wosada na akadem ji na placu jasno - 
górskim w yw arło  mocne wrażen ie na 
wszystkich zebranych.

Z  N A M I  L U D !
W spania łą okrasą ślubowania aka 

dem ickicgo b ył tłum ny udział chło - 
pów  -  narodowców, k tórzy specjalnie 
wybra li się na tę  uroczystość niemal 
z  całego kraju.
Świetna postawa chłopów radomskich 

i  opoczyńskich budziła szczery za  - 
chw yt i  dała oka zję  d o  n iezw yk le ser­
decznej m anifestacji na cześć chłopa 
polskiego. P raw ie  do północy na p la ­
cu dworcowym  oraz na peronie nie by 
ło  końca okrzykom  na cz£ść Polsk i na 
rodow ej, na cześć Romana Dmowskie­
go, na cześć chłopa i  robotnika polskie 
go. Robotnicy częstochowscy oraz spe 
c ja lne delegac je  członków Stron, N a ­
rodow ego i  „P ra cy  P o lsk ie j”  z  So­
snowca (koło  Pogoń ) w z ię ły  udział w  
ślubowaniu.

M łod zież  akademicka, chłopi i  ro  - 
botn icy narodowi k ilkakrotnie mani­
festowali na cześć w o jska poUkiego 
—  tem bardzicj, iż  garnizon często - 
chowski okaza ł w ie le  życzliwości i  po 
m ocy p ielgrzym ce akademickiej.

czyn  wprowadzić. A  zam ierzenia ta 
na h istoryczną m iarę krojone: 

O jczyznę swoją urządzić w ed le  za­
sad w ia ry i e tyk i katolickiej;

W a lczyć  niezmordowanie aż do 
zw ycięstw a o  moralność w  polskiem  
życiu  publicznem i  prywatnem ; 

o Polskę ludzi wolnych, 
o Polskę ludzi dobrych i  szlachet­

nych,
o  Polskę ludzi zw iązanych w ęzłem  

nietylko k iw i ale  i wszechstanowego 
braterstwa, 

o Polskę, w  k tórej p raw o zawsze 
iść h ędze przed brutalną siłą, 

o  Polskę godziwa i  sprawiedliwą, 
o Polskę, silną narodową jednością,
0 katolickie państwo polsk iego N a ­

rodu.
Przed  długi okres czasu w a lczy­

liśmy w  ukryciu z  duchem słabości, a 
duchem n iew iary i  to lerancji fa łszyw ej 
i zgubnej, w a lozyliśm y na własnym 
terenie. 1 w a lkę tę ostatecznie za  B o­
żą pom ocą zdołaliśm y w ygrać  i w  
w a lce  tej skrzepliśmy i umocnili się. 
Dziś rozw ijam y nasze 6ziandary do 
nowej w a lk i —  już zewnętrznej z  tą  
w ia rą  i z  tem  przekonaniem, że  za ło - 
p oczą  ponad całą Polską niosąc O j­
czyźnie naszej najdroższej w ieść po* 
krzepiającą: o to  w ystępu5em  czyanie 
do w alki za  w iarę, za K ośc iół kato lic­
ki, za  Polskę.

1 ze  starym okrzykiem  bojow ym  ry ­
cerstwa polsk iego „Jezus-M aryja pro­
w adź”  —  ruszamy do  boju z  wiarą, że  
z  Jej, K ró low ej naszej i  Opiekunki 
m łodzieży akademickiej pom ocą jjrze 
grać nie m ożem y! I  zw yciężym y, bo 
słuszność i  spraw iedliwość po naszej 
stronie!

A  gdy ślubować będziem y M atce  
naszej i  o  op iekę nad nami b łagać, to  
każdy z  nas w  sercu z ło ży  jeszcze jed­
no ślubowanie: 

n ie  spoczniemy, póki K rzy ż  i  O rzeł 

B ia ły nie zw yc iężą  gw iazdy masoń­
skiej, pók i nie zetn iem y głow y hydrze, 
której znakiem jest sierp i  m łot —  
m ieczem  Chrobrego 1

O czyw iście ta ła ła jstwa żydowsko - 
socjalistycznego n ie było  na ulicach 
ani na lekarstwo...

K R Z Y Ż  I  M IE C Z

Przeb ieg ślubowania akademickie - 
go  raz jeszcze dow iódł, jak  ścisły 
zw iązek  zachodzi m iędzy kato licyz­
mem a ruchem narodowym  w  Polsce.

T łum ny z ja zd  i  udzia ł sze iegów  
Stronnictwa Narodow ego w  uroczy - 
stościach ślubowania, wzrusza jący u- 
d zia ł b. w ięźn iów  B erezy —  członków 
Str. Nar. w  n iedzie lnej uroczystości, 
stanowisko prasy narodowej (często - 
chowska „G azeta  N arodow a”  w yda ła  
specja lny numer, pośw ięcony p ie l - 
grzym ce), m ówią same za  siebie.

ślubowanie akadem ików na w ie r - 
ność idea łom  swego Narodu  jest jesz­
cze  jednym  etapem ku zdecydowanej 
przem ianie stosunków moralnych w 
Polsce.

Pod  niezawodnym znakiem k rzyża  
i  m iecza kształtować się będą losy ką 
tolickiego państwa narodu polsk iego!

S T E N .



R a d y  d la  r o ln ik ó w Z  K r a k o w a

W  Polsce  środkow ej sianokosy 
Zw yk ło  się  zaczynać k oło  Sw. Jana, 
a w  górach o raz na wschodzie Kraju 
—  przew ażn ie  dop iero  k o ło  p ołow y 
Jipca. Czasr-mi, p rzy  późnej i  chłod­
nej w iośnie, k ied y  traw y  łąk ow e  ru- 
szają późno i rosną wolno, o w e  te r­
m iny koszen ia łąk  byw a ją  w łaściwe, 
natom iast p rzy  sprzyjającej wiośnie, 
jak  w  tym roku, sprzęt siana w yko ­
nuje się b ezw ględn ie  zapóźno.

N a  c iep łych  łąkach, p rzy  tegorocz­
nym  przebiegu pogody w iosennej, za ­
leżn ie  od  okolicy , traw y  łąk ow e  p o ­
w inny b yć  koszone w  końcu maja 
lub w  p ierw szych  dniach czerw ca, a 
w e  wschodnich połaciach kraju —• 
k o ło  p o ło w y  czerw ca. Ł ą k i zimne, 
nazbyt w ilgotne, na leża łoby kos ić  w  
jak iś  tydzień  do dziesięciu  dni póź­
niej.

T ak  b yć  pow inno, je że li jednak 
rozpoczn iem y sianokosy k oło  Sw. 
Jana, to  będą one spóźnione akurat 
o tr zy  tygodn ie. D o  te go  czasu tra­
w y  na w ielu  łąkach  n iety lk o  p rze­
kw itną, a le  osadzą n iew ątp liw ie  na­
siona ,a w  takim  razie będzie  to  w ła ­
śc iw ie  n iety le  siano, i le  raczej sprzęt, 
podobn ie jak  zboże, zebrany na na­
sienie, choc iaż w  tym  kierunku nie 
m am y najmniejszego zamiaru łąk i u- 
ży tkow ać.

Zapew ne zb ió r  siana będzie  sto- 
suókow o duży, a zarazem  siano ła ­
tw e  będzie  do wysuszenia, ty lko  że 
w artość  postew na tak iego  siana m o­
ż e  być  bardzo mała. W  rzeczyw i­
stości siano z  traw y , k tó re  w  znacz­
n e j części w ykszta łc iły  nasiona, 
w a rtość  odżyw czą  ma n iew ie le  w ie 1' 
azą n iż  słom a zb óż jarych. W szak ­
ż e  źd źb ła  takich tra w  są równie 
tw arde  jak  słoma zbożowa, to  te ż  są 
one trudnostrawne, Pozatem  siano 
z e  spóźnionego sprzętu zaw iera  sto­
sunkow o m ało białka, k tórego  zna­
czna część  p rzechodzi do nasion, 
n ie  m ających jako środek  pastewny 
w ięk szego  znaczenia. Z resztą  w ie ­
le  nasion osypuje się  podczas susze­
nia siana. N a  dob itkę zaś b ia łko  w  
trawach  dojrzewających  przyb iera 
częśc iow o  inną postać, stając się dla 
zw ierzą t m ało przyswajalne. 

O stateczn ie w ięc  zb y t p óźny sprzęt 
siana ,aczko lw iek  na ok o  w ygląda 
okazale, w  rzeczyw istośc i gospoda­
rzow i bok iem  w y ła z i T o  te ż  nie na­
le ży  się  łudzić  obfitym  zb iorem  i  w y ­
czek iw ać z  kośbą łąk i w  nadziei, że  
jeszcze traw y przyrośnie, le cz  roz­
poczynać sianokosy w  porze  w łaśc i­
w e j.

K osząc  łąk i wcześnie, zb ieram y 
w p raw d zie  n ieco mniej siana, niż 
p rzy  późnym  sprzęcie, ale za to  zys­
kujem y siano przedn iej jakości,

S iano z  m łodej traw y  zaw iera  sto­
sunkowo dużo b iałka, będącego w  
dodatku w  postaci łatwostrawnej, a 
pozatem  inne składniki w  takiem  sia­
nie rów n ież są w  dużej m ierze dla 
zw ierzą t łatw oslraw ne.

P ró c z  tego  kosząc łąk i w cześnie 
zapob iegam y rozmnażaniu się w ie lu  
chw astów  oraz osiągam y w iększy 
zb ió r drugiego pokosu.

? p r x ę t  t l a n a
W o b ec  ty lu  tak  pow ażnych  k orzy ­

ści, n ależa łoby p rzystępow ać wcześ­
nie do koszenia łąk, a n ie trzym ać 
się jakichś tam urojonych przedpoto 
pow ych  term inów.

M ianow ic ie  łąk i należy kosić z  
chw ilą w ykłoszen ia się w iększości 
traw  i  p o  tym  czasie ani dnia z  koś­
b ą  n ie zw lekać,

K ubek  w  kubek to  samo co  o  c za ­
sie sprzętu siana łąkow ego  można 
p ow ied zieć  o  p orze  kośby koniczyny.

N iezaw sze  gospodarze zabiera ją się 
do koszenia kon iczyny czerwonej do­
p iero  p o  zu pe łnem 'je j p rzekw itn ię­
ciu, k iedy  już część g łów ek  zasycha. 
Siano z  tak ie j kon iczyny ma o  w ie le  
m niejszą wartość pastewną n iż siano 
sprzątane w  czasie w łaściwym . K o ­
n iczynę czerwoną n a leży  kosić na 
początku kwietnia.

Jedyn ie p rze lo t wskazane jest 
sprzątać w  pełnym  kw iecie .

Suszenie 6iana podczas z łe j pogo­
d y nastręcza niem ałe trudności. S ta­
ramy się  rob ić to  w  ten sposób, aże­
b y  siana n ie zam oczyć  i nie trzymać 
roztrzęsionego na deszczu, gdyż te ­
go  rodzaju postępowanie pogarsza 
ogrom nie w artość pastewną siana. 
P ierw szym  i  najważniejszym  zabie­
g iem  w inno być  złożen ie  lekk o  prze­
schniętego siana w  m ałe kopki, co 
zw yk le  następuje drugiego dnia po 
skoszeniu. M ając już siano w  kop ­
kach, z  dosuszaniem go  zachowuje­
m y dużą ostrożność. K op k i rozrzu­

cam y ty lk o  podczas doL ie j puj-ody, 
a je że li pogoda nie dopisuje, należy 
w  m iarę m ożności kopeczk i często 
p rzekładać. Z  nadejściem  pogody, 
siano rozrzucone z  kopek  prędko 
dosycha. W  żadnym razie n ie  nale­
ż y  zw ozić  do stodoły, c z y  do stoga 
siana niedoschniętego. W  dużych 
kopkach m oże  ono stać czas dłuż­
szy podczas najw iększej naw et n ie­
pogody, a  gdy tra fi się dzień  dobrej 
pogody, ła tw o  m ożem y siano do­
suszyć.

Na jw iększe trudności nastręcza su 
ezenie koniczyny. Suszona na poko­
sach, następnie składana w  cłu;e kop­
k i i  parokrotnie roztrząsana, koniczy­
na traci dużo najpożyw niejszych  czą­
stek (liśc i), które okruszają się i giną. 
K oniczyna suszona w  kroczkach, wra- 
z ie  kilkodniowej słoty, gn ije  z  k rete 
sem. Pozosta je  ty lko suszem koni 
czyny na kozłach, jako pew ne i  n ieza­
wodne. Jednakże ten sposób oddaw- 
na zalecany, ani rusz n ie m oże się u 
nas przyjąć. L ic zym y  na los szczęś­
cia, pocieszając się, że  może się uda 
na ziem i koniczynę wysuszyć A  je ­
że li koniczyna zgnije, jak  to  ju ż nie­
raz bywało, to  będziem y ża łow ać po­
niewczasie, a le  mimo to, w  loku  na­
stępnym znowu pozostawim y koniczy­
nę na... ziemi. C óż robić, taka iu ż na 
sza wieśniacza natura. Jak człek  
p rzyw yk ł do czegoś zamłodu. to  do 
starości n ie może się z  tem  rozstać.

PRAKTYK.

Cw a prądy wśród ludowców
W  ub. czw a riek  K rakow sk i Zarząd 

P .P.S. oraz Zarząd ok ręgow y Stron­
n ictwa Ludow ego  ogłosiły afiszami 
odczyt K az. Czapińskiego, na tematy 
zagraniczne w  sali S tarego Teatru. 
Sobotni „N aprzód ”  ogłasza sprawoz­
danie z  tego odczytu; w  prezydjum 
zebrania, obok licznych  działaczy 
P.P.S., zasied li dwaj reprezentanci 
ludow ców : k ierow nik  Domu Ludow e­
go  b. poseł Szczepański (grupa Put- 
ka) i m łody sekretarz Stronnictwa 
Ludowego, M ierzw a . P o  odczycie  p. 
C zapińskiego przem aw iał p. M ie rz ­
wa, poczem  uchwalono rezolucję bar 
d zo  „dem okratyczną”  i  bardzo... „an­
ty faszystowską” .

„N a przód ”  bardzo reklamuje nową 
spółkę i  w ygryw ać ją  usiłuje jako 
„porozum ienie ch łopów  i  robotni­
k ów ”  p rzec iw  O bozow i Narodowem u 
w  Polsce.

Spółka —  n iezbyt solidna, a co 
ważn iejsza n iezbyt straszna.

N ie zb y t —  solidna! W śród  k ra­
kow skich  ludow ców  patronuje jej 
p iątka: Putek, p rof., K o t, Bieienin, 
Szczepański i  M ierzwa, poza pierw- 
szym, nie reprezentująca w  terenie 
nic. T e j grupie przeciw staw iają się 
energicznie chłopi ludowcowi, a z  p rzy 
w ód ców : Bobek, Graszka, K ędzior, 
M arch lew ski, Lasocki, M adej czy  k, 
K rzciuk. Grupa p ierw sza m a pew ne 
oparcie w  prezesie W ydzia łu  W y k o ­
nawczego, d. Rataju, k tó ry  jednńk, 
za lecając f l ir t  z  P . P . S. i  N- P . R „  
ostrzega przed  program ow em  łącze-

Łódź twórcy front gospodarczy
Łódź, kfćra w  ostatnich czasach zaję­

ła jedno z  pierwszych miejsc w  politycz­
nym ruchn narodowym, niemniejszą prz«* 
jawia działalność i w  kierunku odżydze- 
nia handlu i rzemiosła chześcijańjkieg j

Ruch jest zasługą Stronnictwa Narodo 
wego, które obok walki politycznej, ja 
ką w  catym kraju ze  skutkiem prowadzi, 
postawiła sobie za cel j  zadanie unaro­
dowienie handlu i całego życia gospodar 
czego w  Police, dając przez to eg<.ysten 
cję wiela bezrobotnym Polakom. i'o  też 
stwierdzić należy, że owoce tej prac \ 
już są widoczne, w  postaci założenia c* 
lego szeregu placówek chrześcijańskich 
tak handlowych jak i  rzemieślniczych 
różnych brani, które do tej pory były 
całkowicie domeną żydostwa. Wielu bez 
robotnych, którzy zoitali pozbawię -i 
pracy za swoje przekonania narodowe 
znalazło zarobek przy straganach lub 
handlu domokrążnym Zasługą niemałą 
w tej akcji, jest działalność Wydziału C. i 
spodarczego przy zirządzie okręgowym 
Stron- Narodowego.

W ydział gospodarczy urządził wielkie 
zebranie kupiectwa chrześcijańskiego w 
Łodzi, które odbyło się w czwartek dr.. 
21 maja przy ul. 11 Listopada Nr. 21 w 
sali Tow. Śpiewaczego. W ielka sala mo­
gąca pomieścić około 2000 osób, wypeł­
niona była po brzegi uczestnikami, r e ­
krutującymi się przeważnie ze sfer ku 
pieckich i rzemieślniczych. W  zebrami? 
które odbywało się pod przewodnictwem

J i k  skarmiać z ie V ~ k :
M ieszanki strączkowe, używane na 

zie loną paszę, najlepiej skarmiać 
w  polu, w iążąc bydło  do palików . 
P rzy  takiem  skarmianiu zie lonki, n ie 
potrzeba je j kosić i  zw ozić  do pod­
w órza , byd ło  nie marnuje ani źdźb ła 
paszy a jednocześnie za żyw a  ruchu 
d o  w o li na słońcu i świeżem  pow ie ­
trzu. T en  sposób skarmiania zielonki 
jest p rzeto  najbardziej polecen ia god* 

n y ’
Jeże li jednak zielonkę strączkową 

u żywam y jako paszę dodatkową, ce­
lem  uzupełnienia pastwiska, a lbo je ­
że li  z  takich lub innych p ow odów  
n ie m ożem y wyprow adzać bydła w 
p ola i  musimy zie lonkę dla bydła 
d ow  ozie , to  pow inniśmy spasać zie ­
lonki w  tak i eposób. a żeb y  paszę w y  
korzystać jak najlepiej i  żeby  ona szła 
jzw ierzętom  w  całości na pożytek .

W  pierwszym  rzędzie  n ie należy 
byd ła  trzym ać w  oborze, le cz  od św i 
tu d o  nocy na obszernym okólniku, 
gazie  rów n ież ra le ż y  zie lonkę skar­
m iać. D la zd row ia  zw ierzą t m a to  do 
n iosłe  znaczenie. D alej ażeby zapo­
b iec wyrzucaniu paszy p rzez bydło  
d o  gnoju, tak na okólniku jak i  w  o- 
borze, trzeba mieć ż ło b y  z  drabinka" 
m i na przodzie do osobniczego żyw ie ­
nia. P rzy  takiem  urządzeniu bydło  nie 
rozrzuca paszy i  m e marnuje.

N ie  na leży zadawać bydłu  zie lonki 
zw iędn iętej, ani zagrzanej, le cz  za­
w sze  św ieżą. Z ie lonka zw iędn ięta a 
tem bardziej zagrzana na kupie lub na

w oz ie  jest paszą gonszą aniżeli z ie ­
lonka zupełnie świeża. M ieszanka 
strączkowa njodpowiedniejsza jest do 
spasania w  okresie kwitn ięcia, a  naj­
późn iej w  czasie zaw iązyw ania 6 trą" 
ków> Natomiast mieszanka mająca już 
ziarna wykształcone, na paszę jest nie 
odpowiednia. Ż eby  m ieć cale  lato 
m łodą zielonkę, m ieszanki zasiewamy 
w  k ilku  ratach. A  jeżeli, w  razie  uro­
dzaju mieszanki, mam y jej nadmiar, 
to  na leży ją  sprzątnąć na siano lub na 
nasienie, a  bydłu dawać zielonkę 
m łodą z  następnego siewu.

P r z y  w yłącznem  karmieniu zie lon­
ką na leży bydłu dodawać słom y raz 
lub dwa ra zy  dziennie, np. na noc i w  
południe. T ak i dodatek słom y dla b y  
d la  w ie lce  byw a pożądany. Jeszcze 
lepiej je6t dawać bydłu zielonkę ciętą 
w raz ze  słomą na grubą sieczkę. W  
tym  wypadku w ykorzystan ie paszy 
b yw a najlepsze'

N ie  jest te ż  wskazane zadawanie 
bydłu zie lonki w  ilościach nieogra* 
niczonych, gdyż to się równa marno­
trawstwu. N a 100 kg. żyw e j wagi 
zw ierzęcia wystarcza oko ło  5 kg. zie­
lonki oraz połow a tego za  każdy litr  
m leka. A  w ięc  np. dla k row y  wagi o* 
k o ło  400 kg, p rzy  udoju dziennym—  
12 litrów , m oże w ystarczyć oko ło  50 
k<J. zielonki- P rzy  w iększych m lecz" 
n ościach wskazany b yw a pew ien  do­
datek otrąb.

N .

kierownika wydziału gospodarczego kol- 
Patery i zaproszonycn do prezydjum spj- 
śród uczestników osób, wzięli udział, 
przedstawiciel kupiectwa pomorskiego 
b. poseł Stron. Narodow-, Mazur, oraz de 
legat wydziału gospodarczego zarządu 
głównego kol. Najmrodzki. B. poseł Ma­
zur w  swym referacie opisał ciężką wal­
kę, jaką toczyło społeczeństwo pom or­
skie z  najeźdźcą niemieckim o zdobycze 
na terenie gospodarczym, i  że obecnie 
znajdujemy się w  takiem położeniu, iż 
musimy dalej walczyć z  wrogim ży w ię - 
lem żydowskim, który przy dzisiejszym; 
systemie pozwala tobie na odgrywanie 
roli, do jakiej nietylko, że  nie ma prawa, 
ale zasługującej na bel względne potępię

W  dzisiejszym okresie walki o hande1 
i  rzemiosło chrześc-iańskie, każdy ku - 
piec, czy rzemieślnik, chcąc znaieźć o- 
parcie i pomoc w  walce o  byt, powinien 
się znaleźć w  szeregach narodowych 
Program gospodarczy Str. Narodowego w 
łączności z  kwestią żydowską przedsla 
w i! kol. Najmrodzki. Następnie przemi- 
wiał p. Sobieraj, składając w  imieniu u* 
czestników wyrazy uznania dla kupie 2 
twa W ielkopolski i Pomorza, za ich nie 
ugiętą postawę, w  walce o  byt z  żywio - 
lami obcymi.

W  dyskusji głos zabierali obecny n-i 
zebraniu b. poseł K . Wierczak oraz Epu 
śród kupiectwa Leszewski, Wajs, Króli 
kowski i inni, w  wyniku czgeo uchwalo­
no następującą rezolucję:

REZOLUCJE
Zebrani w dniu 21 maja 1936 r, w  sali 

przy ul. 11 Listopada Nr. 21, kupcy, prze 
myslowcy i  rzemieślnicy w liczbie 2000 
osób uchwalili rezolucję treści następu­
jącej:

1) Wzywamy Zarządy 4 organizacji 
chrześcijańskich kupieckich w Łodzi wza 
je mnie się zwalczających do poląrzena 
się w jeden silny związek i wylonlen'a 
zarządu, któryby odpowiadał zadanioca 
doby obecnej.

2) Żądamy, by Izby Przemysłowe. Han 
dlowe i Rzemieślnicze broniły kupiectwa 
i  rzemiosła chrześcijańskiego.

3) Wzywamy władze państwowe i sa­
morządowe, aby dostaVy dla wojsk*, n- 
rzędów państwowych i samorządowych 
powierzane były wyłącznie firmom 
chrześcijańskim,

4) Żądamy udzielanie pożyczek bezpro 
centowych drobnemu kupiectwn * r z e ­
miosłu chrześcijańskiemu oraz zakłada­
nia Kas Bezprocentowych,

5) Potępiamy organizacje powierzające 
prace i dostawy Żydom,

6) Żądamy utworzenia Komisji Odwo • 
ławczej przy Izbie Skarbowe) w  Łodti, 
złożonej z  kupców, przemysłowców i rze 
mieślników chrześcijan, któraby miała za 
zadanie bronienie interesów zwUszcza 
kupiectwa i rzemiosła chrześcijańskiego 
przed nadmiernem obciążeniem podat - 
kowem,

7) Żądamy, by fabryki i hurtownie 
chrześcijańskie nie oddawały swych 
przedstawicielstw w lęce żydowskie, a 
te, które to dotąd praktykują, zastąpi-’? 
niezwłocznie Żydów chrześcijanami pod 
groza publikacji w prasie.

Sł Wzywamy wszystkich chrześcijan

dn utworzenia ścisłego frontu do walki i 
zalewem nomnnistyczno - żydowskim,

9) Wzywamy wszystkich kupców, prze 
mysłowców i  rzemieślników chrześcijan 
do popierania wolnych zawodów wyłącz 
nie chrześcijańskich,

10) Wzywamy wszystkich kupców 
chrześcijan, zatr ldniających u siebie 
cowników żydowfkk b, aby ich natycb - 
iniast zastąpili personelem chrześcijań- 
akim,

11) Wyrażamy uznanie Stronnictwu 
Narodowemu za Jego intensywną . bez­
interesowną pracę w  dziedzinie popiera 
nie przemysłu, kupiectwa i rzemiosła 
chrześcijańskiego.

niem się. W  rezu ltacie  k ażdy  z  dzia- 
Z je lonych  Świąt.

Lu dow ców  krępuje bardzo ow a  
przyjaźń. Komunikują nam, iż  zarzą­
dy ludow ców  w  Tarn ow ie  i  N ow ym  
Targu  p rzy ję ły  zg łoszenia organiza- 
cy j socjalistycznych do pochodu z  w y - . 
raźnem  zastrzeżeniem , że  w  szere­
gach socjalistycznych nie w ezm ą u- 
dzialu  Żydzi. N aw et lew icow i ludow­
c y  spod znaku Putka, Kota, i  M ierz­
w y  tak uroczyście w  swoje św ię to  
polityczne  z  Żydam i pod  rękę  para­
dow ać nie chcą.

W  sprawę tę  w dały się ostatecznie 
w ład ze  naczelne ludowców : zastrzeg­
ły  się  na udział delegacyj P.P.S., ale  
n ie na ich sztandary i  masówki. Z ie ­
lone m anifestacje mają m ieć charak­
te r chłopski ludowcowy.

Sprawa gm atw a się jednak p rzez 
to, że n ie w szyscy działacze ludowi 
słuchają instrukcji swoich w ład z na­
czelnych. Zarząd pow iatow y ludow - 
łaczy  ludowych prow adzi własną p o ­
litykę  i  własną taktykę.

Pp. K o t  i  tow . b iorą  udział w  mani­
festacjach socjalistycznych. P oszły  
za  nim  w  dniu 1 maja ty lk o  drobne 
lokalne grupy ludowców , np. w  G or­
licach, Stroną atakującą i narzucają­
cą się a  przyjaźnią, są jednak socja­
liści, a  nie ludowcy. Socja liści ofic ja l­
n ie zaw iadom ili ludow ców  o  swej w  
„100 procentach w iernej i  lo ja ln e j" 
solidarności. Socja liści zaprosili orga­
n izacje ludow cow e do udziału w  
pochodach i akademjach 1-majowych- 
Socja liści obecnie zg łos ili swój udział 
w  manifestacjach ludow ców  w  dniu 
c ów  w  Przyw orsku  dostał się pod  
w p ływ y  znanego Uniw ersytetu  L u ­
dow ego  w  Gaci. Grupa p isarzy ludo­
w ych  z  Czuchnowslcim na czele, choć 
ofic ja ln ie  ludowcowa, id zie  bardzo 
radykaln ie. Grupa ludowców  w  G or­
licach g łosi hasła „frontu  ludowego” . 
W  rezu ltacie  dywersyjna robota so­
cjalistów , w yw o ła ła  u  ludow ców  tar­
cia, k łótn ie  i  rozłam y.

Socjaliści stracili w p ływ  na wsi. 
Usiłują się obecnie dostać spowro- 
tem  na w ieś  p rzez przyjaźń  z  ludow­
cami, p rzez „sojusz chłopów i robot­
n ików ” , p rze z „fron t ludow y” . C zy  
się tą d rogą na w ieś  dostaną? W ą t­
pimy. A le  ludowców rozb iją  i  erga - 
n izację im  rozw ichrzą,

N ie  nasza to  strata, ani nie nasze 
zm artw ienie.

m m  w  p r z e d e d n i u  w y b o r ó w
Dnia 31 m aja odbędą się w  Zgierzu 1 Niem iec. W  ostatniej w ięc radzls  

w ybory  do rady m iejskiej, k tórą wła- j O bóz N arodow y posiadał połow ę man 
datów, a le  brakło mu jednego głosudze rozw iązały przed kilku tygi dnia 

mi. N a  Zg ie rz  w ięc zwrócona jest u 
waga społeczeństwa w  ca łe j Polsce 
W yb ory  te  bow iem  pow iedzą nam, ja ­
k ie zachodzą przem iany i  jak ie panu 
qą w  społeczeństwie nastroje.

Zgierz liczy ponad 27.000 mieszkań 
ców , miasto nasze ma charakter prze 
m ysłowy. P rzem ysł zg iersk i pracuje 
ty lko  częściowo, wobec czego od  l r  
la t stan bezrobocia w  Zgierzu jest 
bardzo pow ażny i sięga od  3 do 5.00;.

Ludność naszego miasta dzie li s ię ' 
70 proc. katolików (P o laków ), 15 
proc. Żydów, 13 proc. ewangelików 
(N iem ców ) i  2 proc. innych wyznań

Pierw sza rada m iejska wybrana 
4.5-1919 r. składała się: 9 PPS,, 6 
NPR-, 4 Zw. Lud. Naród., 3 Ż ydów  2 
Niemców. Druga rada miejska, wybra 
na 10 lipca 1927 r, składała się z  3 
PPS ., 2 N iem . P a r t ji P racy  Soc., 5 
N R P . (Lew ica ), 7 Z  w. Lud. N a r 4 Ży 
dó\v, 1 Niemca, 1 N P R . (P raw ica ) i  1 
Chrz. Dera.

Trzecia  rada m iejska, wybrana 27 
m aja 1934 r . składała się: 16 Obóz N a 
rodowy, 8 B B W R ., 5 PPS ., 2 Żydów  ’

d la  przeprowadzenia nowego prezy  • 
denta.

Obóz Narodow y w Zgierzu id zie  dc 
w yborów  miejskich, aby w razie zw y 
cięstwa przeprow adzić swój prograu? 
w  zakresie samorządowym. Gospoda­
rzam i w  mieście muszą być  Polacy- 
M iastem  powinni rządzić  ludzie, któ­
rz y  się  cieszą zaufaniem większości 
społeczeństwa polsmego. AdmmJstra 
c ja  m iejska powinna być jaknajtan - 
sza. Po lityka  m iejska pow inna popie­
rać wytwórczość i  warsztaty pracy 
prywatne, a le  polskie, a nie tw orzyć  
na w zór etatyzm u coraz to  no w-* 
przedsiębiorstwa miejskie, k tóre w 
konsekwencji stają się ciężarem  i zw ; t 
kszają kryzys. W alka z  bezrobociem 
może dać rezu ltaty właśnie w leoy , jz -  
że li się będzie pop iera ło  średnie w ar­
sztaty.

Obóz Narodow y w  Zgierzu idzie  do 
wyborów, aby w  samorządzie wprowa 
d zić  w  życie  program  narodowy N ie  
chodzi nam o posady ani stanowiska, 
a le  walkę prowadzim y, aby zw yc ię ­
stwo odniosła idea narodowa.

Aresztowania i re w izje  u narodowców
łó d z k ic h

V? sobotę przed południem z pole­
cenia w ład z administracyjnych prze­
prowadzono rew iz ję  w  lokalu za r zą ­
du okręgowego Stronnictwa Narodu - 
wego poszukując notatek ' i  dowodów 
w  sprawie działalności Kom itetu N ie ­
sienia Pom ocy Biednym  Narodow  - 
com. R ew iz ja  trwała kilka godzin i da 
ła  wynik całkow icie negatywny. R ów ­
n ież przeprowadzono w tym czasie 
p rzez p ięć godzin rew iz ję  w redakcji 
i administracji „O rędow nika”  w  tym 
samym celu. Przeprow adzono także re 
w iz ję  w  prywatnem  mieszkaniu adw. 
K . Kowalskiego, oraz w  mieszkaniu 
przewodniczącego Kom itetu J Han - 
dzelew skiego i sekretarza okręgu F  
Gągalskiego. W szędzie  rew iz ja  dala 
wynik negatywny. Na leży podkreślić 
że przeprowadzono także rew iz je  w 
loka lu  łódzk iego oddziału  „W arsza w ­

skiego Dziennika Narodowego” , tniesz 
czącego się p rzy  zarządzie okręgo­
wym  Stronnictwa Narodowego, p rzy  - 
czem  loka l byl zamknięty, a o tw orzo­
ny dopasowanym kluczem w  obecn 
c i członka zarządu okręgowego i  rów 
nież nic nie znaleziono.

Ludowcy przeciw Żyd o m
„G łos  Narodu”  donosi, że
„w  Nowym Sączu chłopi wzięli odział 

w  „święcie 1 pierwszomajowem, ale do- 
ppero po otrzymaniu od PPS zapewnie­
nia, że w niem me będą uczestniczyły ży­
dowskie organ zacje... To św-adczy, że na­
wet najradykalniej usposobione masy 
chłopskie nie są za takim .frontem lu­
dowym*’ jaki uplanowała PPS Cóz do­
piero powiedzieć o tvch spokojnych, u- 
miarkowanych i katol ckich kolach wsi, 
które już dziś nie ukrywaj a swojej nie­
chęci do współpracy z  PPS !".



P e n  r . : y r a o w s k i e m i i  w  o s l p o r e G . .
Pan R zym ow sk i w ystąp ił w  „K u rie ­

rze  Porannym " z  artykułem , pośw ię­
conym  m ojej książce „T rag izm  losów  
P olsk i", a zatytu łowanym  „Paszk w il 
na Polskę".

W praw d zie  niema potrzeb y  nada­
w a ć  wystąpieniom  p, R zym ow skiego, 
jak  i samej osobie autora, wagi, ja- 
k ie j nie posiadają. M im o to, na w y ­
stąpienie to  n a leży  się —  nie p. R zy ­
mowskiemu, a le  ogó łow i c zyteln icze­
mu —  parę s łów  odpow iedzi.

Pan R zym ow sk i odm awia mi „e le ­
m entarnego choćby patrjotyzm u", 
gd yż rzekom o przekreślam  „m etry ­
k ę  narodzin (naszego odbudowanego 
państwa) z  k rw i żo łn iersk iej naszych 
o jców  i  d ziadów ".

M oich  k rew nych  i  p rzodków  nie 
b rak  b y ło  ani w  pochodach napoleoń­
skich, ani w  w ydarzen iach  nocy bel- 
wedersk iej, ani na polach Grochowa, 
•n i w  wypadkach  w ielkopolsk ich  
1848 roku, ani na pobojow iskach  M a ­
łogoszczy , Ja sam, jako ochotnik  sie­
demnastoletni, b y łem  ranny nad 
W krą . O  tem , jak ie  znaczen ie ma 
k rew  żo łn ierska d la w ie lkośc i i  s iły 
O jczyzny, pouczeń od  p. R zym ow ­
sk iego  n ie potrzebuję. A le  właśnie 
dlatego, ź e  za rów no osobiście, jak  ja ­
ko  człon ek  zb iorow ości c zy  to  ro ­
dzinnej, c zy  te ż  organizacyjno - p o ­
litycznej, n ie mam sobie pod tym  
w zględem  n ic do wyrzucenia, mogę 
sobie p ozw o lić  na to, b y  na najroz­
m aitsze w  nowszych dziejach Polsk i 
„c zyn y  zb ro jn e" spo jrzeć krytyczn ie i 
ocen ić  ich istotną d la naszego kraju 
wartość.

N ieza leżność  i p otęga  państwa za ­
leżne  są nie od samego ty lk o  w y s ił­
ku zbrojnego, a le  od dwóch  rzeczy, 
mających w agę  jednakową: od w y ­
siłków  zbrojnych i  ad m ądrej p o lity ­
k i. Z ła  po lityka  potra fi n ieraz ow o ­
ce  najwspanialszych w ysiłków  zbro j­
nych zm arnować —  a lbo sam w ysi­
łek  zbro jny sk ierow ać na fałszywy, 
szkod liw y d la narodu tor. T a k  sa­
mo, jak  b rak  skutecznego poparcia 
zbrojnego, potra fi n ieraz obróc ić  w  
n iw ecz ow oce  najśw ietn iejszej p o li­
tyk i.

O głosiłem  szereg fak tó w  i  doku­
m entów, staw iających w ujemnem 
św ietle  —  jako szkod liw e d la p o l­
sk i —  w ie le  czyn ów  zbrojnych i w ic ­
ie  pociągnięć politycznych, w  naszej 
now ej i  najnowszej historji. Tym , 
k tórym  poglądy m oje nie trafia ją do 
przekonania, proponuję, b y  spróbo­
w ali w ykazać , ż e  ten lub ów  podany 
p rzezem nie fak t jest n ieprawdziwy, 
ż e  ten lub ów  ogłoszony przezem nie 
dokument lub cytata, są nieauten­
tyczne, albo, ż e  w yciągane przezem ­
n ie z  tych  fak tów  i  dokum entów 
wnioski są nielogiczne, czy  te ż  jedno­
stronne. G ołosłow nem i jednak fraze ­
sami i wym yślaniem  n iczego się tu 
n ie osiągnie.

Zw łaszcza, gdy się występuje z  a- 
takiem  p rzeciw ko  mym tezom , nie 

• zadaw szy sobie najp ierw  trudu p rze­
czytania samej mojej książki. Że  jej 
p. R zym ow sk i n ie przeczyta ł, wnoszę 
z przeinaczeń  je j treści w  jego  arty­
kule.

P isze  on np., ż e  wed łu g mnie, 
„ z  inspiracji żydow sko - masońskiej

narodziły się.., Legjony D ąbrow sk ie­
go ", podczas gdy napisałem czarno 
na białem  o całej akcji polsk iej pro- 
napoleońskiej s łow a następujące; 
„C z y  była  to  po lityka  z  polsk iego 
stanowiska słuszna? N a leży  zaraz 
ca  wstęp ie  ośw iadczyć: tak  jest! 
P rze z  ca ły  długi okres od drugiej 
p o ło w y  w ieku  X V II I  do końca w ieku  
X IX  b y ł to  jedyny moment dzie jow y, 
gd y  osiągnął w  Polsce p rzew agę i 
zdo ła ł losami narodu pok ierow ać 
k ierunek polityczn y trafny",

P isze, że  według mnie, „p od  dy­
ktando żydow sk ie  d źw ięcza ła  harfa 
naszych w ieszczów ", podczas gdy na­
p isałem : „N ie  wpadajm y zresztą w  
przesadę i nie tw ierdźm y, ż e  upadek 
ten b y ł w iększy, n iż b y ł w  istocie. 
B y ł to  upadek polityczny, —  b y ło  to  
w yrwanie steru p o lityk i narodowej 
z  rąk  narodu. A le  nie był to, naogół, 
wszechstronny upadek narodu same­
go ". I  dalej piszę, jako o  dow odzie 
żywotności narodu, m. in. i o  rozkw i­
c ie  naszej literatury narodowej w  
X IX  w ieku. k

Pom aw ia mnie o uprawianie apo­
teozy gen, Józe fa  H allera, podczas 
gdy spotkałem  się z  zarzutami, że  do­
konałem  właśnie czegoś w  rodzaju 
„odb ronzow ien ia" jego  legendy, I  tak  
dalej.

Pan R zym ow sk i nazywa mą ks{ąż- 
k ę  „paszkw ilem  na Polsk ę '' i  tw ier­
dzi, ż e  „u  podstaw te j doktryny czai 
się prześw iadczenie, ż e  P o la cy  są ja ­
kim iś parjasami ludzkości, nie m ają­

cym i ani k rzty  samodzielności, źe 
mogą nimi bezspornie i sam owład­
nie rządzić żydow sk ie lub masońskie 
kom órki".

N iem a narodu, k tóryby  nie przeży­
w a ł k iedyś  chw il osłabienia i upadku. 
O dważne spojrzenie w  oczy  rzeczy­
w istości i oddzielenie w  poglądzie  na 
swój naród, na jego  historję, na jego  
teraźniejszość i  p rzeszłość tego, co 
jest tytu łem  do dumy narodowej, od 
tego, co jest chw ilowym  przejawem  
narodowej słabości —  nie jest „p a ­
szkw ilem " na swoją O jczyznę, a le  jest 
w ynik iem  w ia ry  w  je j w ielkość, w ia ­
ry, k tóra  n ie obaw ia się p raw dy i  nie 
potrzebuje samoodurzania się fraze ­
sami fałszyw ych  legend.

Każdy, k to  m oją książkę uważnie 
przeczyta , przyzna, że  narodziła się 
ona z przekonania o  —  rzeczyw istej, 
nie blagowanej, —  w ie lkośc i Polski. 
Polsk i Chrobrych, Krzywoustych, 
Łok ie tk ów , Jagiełłów , Jagiellończy­
ków , Batorych, Sobieskich, Polski 
Psiego  Pola, G łogow a, Lignicy, P ło ­
w ieć, Grunwaldu, K 'rcholmu, K łu- 
szyna, Chocimia, W iedn ia, obrony 
Lw ow a, b itw y  o  W isłę, Polsk i unij w  
H orodle i  w  Lublinie, Polsk i trakta­
tó w  w  Budzi szynie, w  Toruniu i w  
W ersalu, Polsk i tysiącletn iej od  P ia ­
stów  p o  Dmowskiego,

Jeśli nie rozum ieją tego  panowie 
Rzym ow scy, —  w yn ika to  z  tego, że 
obce im  jest rzeczyw iste  poczucie 
w ie lkości swej O iczyzny .

JĘDRZEJ G IERTYCH

Pan R zym ow sk i uznał znowu za 
stosowne pośw ięcić  m i artykuł; bal 
by ł nawet łaskaw na tej zasadzie, że 
byłem  kiedyś ranny, rozgrzeszyć  
mnie ^ za rzu tu  braku patrjotyzm u i 
przyznać mi, źe  posiadam „instynkt 
narodow y".

M ożnaby pominąć wzruszeniem  ra ­
m ion te  elukubracje osobnika, k ióry 
prochu n igdy i  n igdzie n ie wąchał, 
munduru żadnego nie-nosił, patrio­
tyzm  swój w ykaza ł treścią wydanej 
w  czasie wojny germ anofilskiej b ro­
szury „Deutschland und d ie K oa li- 
t ion " i  ma reputację .pod każdym 
względem  ustaloną —  gdyby ńie na­
pisał nic w ięcej 

A le  pan R zym ow sk i skorzystał z 
okazji, b y zionąć równocześnie całym 
wodospadem  wymyśłań i  oszczer­
czych insynuacyj pod adresem obozu 
narodowego jako całości, oraz pod 
sdresem  Rom ana Dm owskiego.

Szanującemu się publicyście nie 
p r-,£ '.o i w d aw ać  się w  polem ik i z  p, 
R?y.newskim  i  ja  te ż  tego czyn ić nie 
zam ierzam . W ysląp tenia jednak w  
rod jsju  tu om aw ianego nie mogą być 
ponihiięte milczeniem.

Osią w yw odów  „p a tr joty1 z  ulicy 
M arsza łkowskie j, jest stara historja 
o  „m oskalofilstw ie", przyw iązaniu 
do Rocji i n iechęci do idei n iepodle­
głości Polsk i •— „end ecji" i Romana 
Dmowskiego.

O  Lóż raz w reszcie trzeba  pow ie- 
-7 ;» 'n o  i  o tw arc ie, skąd się te 

wszystkie brednie —  k tórych  fałszy-

w ość  jest oczyw ista d la każdego, 
k to  ma choć trochę pojęcia o  naj­
nowszej historji Polsk i —  biorą.

N ie  o  to  chodzi, ź e  Rom an D m ow­
ski współdziałał z  Rosją, a le  o  to, że 
w a lczy ł z  Żydam i. Tu  jest sedno 
sprawy. Tu  jest źród ło  organizowa­
nej p rzec iw  niemu od lat i dziesięcio­
leci psychozy nienawiści, rzucanych 
na n iego kalumnij i  oszczerstw  p rzy­
pisywanych mu niepopełnionych win 
i  grzechów, reżyserowanych p rzeciw  
niemu kampanij i naganek, Roman 
Dmowski to  jest chronologicznie 
p ierw szy w  Europie w ie lk i polityk, 
k tóry zrozum iał i ocen ił ro lę  Izraela 
i wyciągnął z  tego logiczne, zgodne 
z  interesem  swego narodu konse­
kwencje.

T a  sama kampanja obe lg  i  osz­
czerstw , k tórą  dziś m ożem y obser­
wow ać, organizowaną p rzec iw  Mus- 
soliniemu i H itlerow i, ta  sama kam­
pania trw a —  od czasów  o  w ie le  da­
wniejszych —  w  odniesieniu do 
Dm owskiego, N iem a obelgi, niema 
oszczerstwa, niema zarzutu, ' k tó ­
ry  ctiby przeciw  tym trzem  ludziom nie 
użyto. A  oczyw iśc ie  p rzedewszyst- 
kiem  —  insynuuje się im, ż e  są w ro ­
gam i własnej ojczyzny.

Pan R zym ow sk i n ie jest jedynym 
wrog iem  Dmowskiego, tak  jak  nie 
jest jedynym  wrogiem  Mussoliniego. 
Są od n iego więksi. A le  w  swoim  za ­
kresie rob i co umie i  jak  umie.

JĘD R ZEJ G IE RTYCH

Dramot opoczyński na wokandzie
W  tych dniach sąd okręgowy w  Rado­

miu doręczy! wezwania na rozprawę są­
dową dwudziestu oskarżonym narodow 
com z powiatu opoczyńskiego. Rozpra­
wa zacznie się w sobotę, dnia 6 c ie tw c i 
b. r., w Opocznie, na sesji wyjazdowej 
radomskiego sądu okręgowego i  potrwa 
niewątpliwie kilka doi, jeśli nie dłużej. 

CZERWIEC —  M IESIĄC W IELKICH 
PROCESÓW POLITYCZNYCH 

Tegoroczny czerwiec będzie obfitował 
w wielkie procesy polityczne Już dnia 
2 czerwca zacznie się w Radomiu olbrz» 
mi proces o zajścia w  Przytyku. Tego sn 
mego dnia, t. j. 2 czerwca, w Kaliszu 
zacznie się proces o tragiczue wypadki 
w powiecie konińskim, a mianowicie we 
wsi Szetlewek, Odpowiadać będzie 32 
oskarżonych narodowców.
Dnia 4 czerwca Sąd Apelacyjny w War 

szawie rozpatrywać bedzie skarg* apela 
cyjną narodowców, skazanych na surowe 
kary, dochodzące do ó lal więź enia 
przez sąd okręgowy w Łomży w  znanym 
procesie o związek zbrojny z  drewnia­
nym karabinem, który miał w dniu 8 
września, a więc W dniu gtosow«r’ «  do 
Sejmu, przeszkadzać wyborom w Kobyli 
nie, pow. Wysoko -  Mazowieckiego.

Dnia 10 czerwca Sad Najwyższy roz 
patrywać będzie skargę kasacyjn., oik. 
Gąskiewicza z  głośnego procesu o marsz 
aa Kowiesy, pow, skierniewickiego 

Wreszcie dnia 6 czerwca zacznie się 
proces opoczyński.

O ZAJŚCIA W  ODRZYW OLF 
Przedmiotem prowesu opoczyńskiego, 

jak wynika z  obszernego, liczącego dwa 
dzieścia stron aktu oskarżenia, aoorzą- 
dzouego przez wiceprokuratora sadu o- 
kręgowego w Radomiu, p. B. Borkow - 
skiego, są powszechnie już znane wypad 
ki z końca listopada 1935 r., jakie miały 
miejsce w osadzie Odrzywół, pow. opo - 
czyńskiego.

Jak wiadomo, główne natężenie zajść 
w  Odrzywole miało miejsce w dniach 
20,27 1 29 listopada Epilogiem tych 
zajść, jak to  już obszernie prasa podawa 
la, było osiemnaście trupów chłopów o- 
poczyńskich.

Zajścia opoczyńskie trwały kilkanaś­
cie dni, obejmując poza Odrzywołem 
gm. Klwów, Ossę 1 inne wsi,

6 PUNKTÓW  OSKARŻENIA 
Akt oskarżenia o  zajścia w Odrzywo­

le  obejmuje sześć punktów.
Cryny przestępne są zakwalifikowane, 

bądź jako przestępstwo z  art, 163 K . K- 
t .j, udział w zbiegowisku, które wspól- 
nemi siłami dopuszcza się przestępstw 
przeciwko władzom i urzędom (Kodeka 
przewiduje karę do lat 5), bądź jako 
przestępstwo z  art. 154 K . K. część I, 
t. j. publiczne nawoływanie do popeł­
nienia przestępstwa lub jego pochwala­
nie (kara więzienia do lat 5 lub aresz­
tu). Niektóre czyny zostały zakwalifi­
kowane, jako przestępstwo z  a r t  240 K. 
K., t. j, udział w bójce lub pobiciu czło­
wieka, jeżeli stąd wynikła śmierć lub 
ciężkie uszkodzenie ciała (kara więzie­
nia do lat 5). Przestępstwo z  art, 240 K 
K. pozostaje w związku z  art, 236 par. ! 
lit, a K. K. (uszkodzenie ciała lub roz - 
strój zdrowia).

Ak t oskarżenia zaopatrzony jest w ob 
szerne uzasadnienie, omawiające uaatro 
je w pow. opoczyńskim, akcję Stronni - 
ctwa Narodowego, przebieg wypadków 
oraz działalność policji.

E R A P lI S Z E K  S A L E Z Y  D M 0 C H 0 W ' K I 27)

P r z c M e ń s l w o  m o t l c i
ów czesne budowle, zw łaszcza pomniejszych 

zam eczków, b y ły  niezmiernie proste. Z  pozostałych 
m urów w  Radzikach można poznać ich rozkład 
i  obszerność. Zameczek, zbudowany w  epoce, gdy 
jeszcze n ie używano broni palnej, posiadał wszelkie 
warunki dzielnej obrony z  małą liczbą żołnierza 
przeciw  czerni najezdoików, uzbrojonych w  nrccze, 
top o ry  i luki, M u ry  n ie lęka ły  się ognia, n iełatwo 
by ło  zburzyć je taranem. W ew n ątrz  w k o ło  dzie* 
dzińca stały rusztowania, sporządzone d la obroń­
ców , i  stamtąd wyrzucano na napastników kamie­
n ie i  pociski. Żołnierze, zakryci od c iosów  napast­
ników , m ogli ich brać na ceł albo strącać drabiny, 
p rzystaw iane d o  m u rów  N a w ierzchu baszty taką 
samą urządzono obronę. Łuczn icy edaleka dosięgali 
oblegających. L e c z  nie dosyć było  na tem. G dy 
szturmujący wyłam ali bram ę i dostali się na dziedzi­
niec, to  jeszcze oblężen i m ogli staw iać opór w  sa- 
m ejże baaezcie. D ó ł by ł sklepiony, okna żelaznemi

kratam i opatrzone, sala na pierwszenj p iętrze  także 
sklepiona, zzew nątrz n ie b y ło  schodów- Z  p ierw ­
szego piętra na drugie p row adziły  schodki, w  gru­
bości im iru wyrobione, i podobnież spuszczały się 
do piwnic, gdzie w  jednej, jak głosi podanie m iej­
scowe, była  studnia, a w  drugiej skryte drzwi, sa­
memu ty lko  dziedzicow i wiadome, prowadzące do 
przejścia, które, tysiąc p ięćset k roków  ciągnąc się, 
wychodziło w  n ieprzebyte gęstw iny w  przyległym  
lesie. W  ostatecznym w ięc  razie  jeszcze ta  dtoga 
ratunku zostawała oblężonym.

Kościół, o  pareset k roków  stojący, dotykał w a ­
łó w  i  fosy zamkowej, le cz  się z  niemi nie łączył* 
N ie  chciał zapewne pobożny za łożycie l, aby w  ra­
zie  napaści K rzyżaków  przybytek B oży  u legł temu 
samemu losowi, co i zamek. P rzecież sa to  chrześci­
janie, —  pomyślał sobie —  a chociaż N iem cy, ko­
ścio łow i dadzą pokój.

Bogusław Poraj m ial dwóch synów  bliźniąt: 
Bolesław a i  Konrada. C i dwaj młodzieńcy, dziw- 
nem jakiemś zrządzeniem, od najpierwazych lat 
dziecinnych nie zgadzali się z  sobą. P rzy  każdej 
igraszce i  zabawie musiała zajść sprzeczka i k łót­
nia, Żaden oie przestawał na tem, c o  mu dali ro­
dzice, gardził swojem, chociażby lepsze było, a pra 
gą ł braterskiego. Bolesław  w ięcej m iał dobroci 
serca, ale w  Konradzie złość i zawziętość była pa­
nującą wadą. Rodzice, w idząc, że  wspólne wycho­
wanie na mc się nie przyda i k łótnie dziecięce za­
mieni w  nienawiść, niczem niewykorzenioną, umy­
ślili ich rozłączyć- Bolesław  pozostał w  domu, K on ­
rada posłano do wuja, m ieszkającego nad Drwęcą, 
w  ziem i Chełmińskiej, pod w ładzą K rzyżaków ,

(d. c. n.)

DWUDZIESTU OSKARŻONYCH
O zajścia w  Odrzywole osk«ażoao 

dwudziestu wieśniaków z pow. opoeryń 
skiego, są to pp-i 1) Józef Chrobak, 2f 
Antoni Gruszecki, 3) Piotr Wrzosek, 4) 
Adam Bartos, 5) Szczepan Ziębicki, 61 
Stanisław Grueszecki, 7) Jen Dlzuba, 8) 
Ignacy Niemirski, 9) Bonawentura M * '  
cięgowaki, 10) Wactsw Gański, 11) Jna 
Speciński, 12) Stefan Waekiewicz, 13| 
Wincenty Żak, 14) Jan Stachniak 15! 
Jan Papis, 16) Stanfslaw Kłosek, 17) M i 
kołaj Gala, 18) Stanisław Piecyk, 19) Jan 
WaJasik i 20) Piotr Białek.

Niemal wszyscy oskarżeni są człon­
kami Stronnictwa Narodowego.

Wszyscy oskarżeni odpowiadają z wol 
nej stopy, przeważnie są pod dozoram 
policji.

Na rozprawę powołano pięćdziesięciu 
ośmiu świadków oskarżenia, wśród któ­
rych przeważają Żydzi 1 policjanci Ob­
rona także zgłosi kilkudziesięciu świad­
ków.

Rozprawa o zajścia w Odrzywole wia 
na ustalić odpowiedzialność za tragedję 

przelanej krwi ebłopekiej.

A . Gide o Biumie
W  czasach, k iedy  p. Blum by ł by- 

w aicem  kawiarń artystycznych, k ie ­
dy  p isa ł książkę zachw alającą wolną 
m iłość i  w  „M atin ‘i e "  zam ieszczał r e ­
cenzje teatralne, zaznajom ił się z  
w ie lk im i później koryfeuszam i litera­
tury francuskiej, Proustem, Andre 
G id em , Paul V aićrym  i Paul Claude- 
lem.

An d re  G i d e, {k tó ry  w brew  n a ­
zw isku, niema w  sobie ani k ropli 
k rw i żydow sk iej) jest dzisiaj komuni­
stą i  oczyw iśc ie  zw olenn ikiem  BIu- 
ma jako polityka. K iedyś, p rzed  w o j­
ną, p o  pew nej nocnej dyskusji z  B lu- 
metn w  kaw iarn i Montparnasu, napi­
sał on o  Bluraie bardzo interesującą 
opinję, k tórą  (ogłoszoną później dru­
kiem ) przypom ina dziś H enri Maasis 
w  swej „R evu e  U n iverse lle". Znajdu­
jem y tam świetną charakterystykę 
Żyda w  literaturze, Żyda - krytyka, 
charakterystykę, k tóra i  do „n a ­
szych " Ż yd ów  p iszących  może mieć 
zastosowanie:

—  „W ydaje mi się —  pisze G'Je —  ż *  
ta metoda [Blum)a wysuwania stale na­
przód przedewszystkiem Żyda i intere­
sowania się głównie Żydem, ta predy­
spozycja do przyznawania mu talentu a 
naw-et genjtwzu, pochodzi najperw stąd. 
że żyd  jest szczególnie wrażliwy na ce­
chy żydowskie; pochodzą nadto stąd. te  
(Blum) uważa rasą żydowską za wyższa, 
za powalana do panowania po okresie, 
kiedy znajdowała się długo pod obcc-m 
panowaniem, i wierzy, że jest jego obo­
wiązkiem prac-ować dla jej triumfu i po­
magać jej do mego wszystkiemi swemi 
siłami.

„Niewątpliwie przewiduje on możliwe 
dojście do władzy tej rasy. Niewątpliwie 
wid)2i w dojść1 u do władzy tej rasy roz­
wiązanie wielu problemów społecznych i 
politycznych. Przyjdą czasy, myśk to­
bie, które będą czasami Żyda i już dzi­
siaj trzeba uznać i  uzasadnić jego wyż­
szość we wszystkich dziedzinach, we 
wszystkich klasach, we wszystk-ch ga­
łęziach sztuki, nauki i przemysłu".

C z y i  nie zaw iera  się w  tych  okre­
śleniach ca ły  program  żydow sk i?  p o ­
co  cytow ać  „P ro to k ó ły  M ędrców  
Syjonu" n iew iadom ego pochodzenia? 
Tu  mamy żyw ego  człow ieka, żyw ego  
wodza  w ie lk ie j partji, emanację ż  y  - 
d  o  s t w a  w  klasycznej form ie: in te­
lektualistę i  zarazem  rewolucjonistę,

I  ten o to  c złow iek  —  wed ług św ia­
dectw a chyba nie podejrzanego jego  
przy jacie la  —  wyraźn ie  dąży do na­
rzucenia społeczeństwom  przekona­
nia o  wyższości rasy żydowskiej, b y 
w  ten sposób p rzygotow ać je j pano­
wanie l—

G  i d e przyznaje zresztą Blumowi 
„inteligencję cudownie zorgan izowa­
ną, jasną, klasyfikującą, k tóra  może 
po  dziesięciu  latach znaleźć każdą 
ideę dokładnie w  tem samem m iej­
scu, w  k tórem  ją  jego  rozumowanie 
um ieściło".

Sąd A n dre  G ide'a , z  k tórego  i 
wszyscy Żydzi i lew icow cy  (u nas 
B oy ) rob ią najpierwszego oisarza 
współczesnej Francji, sąd o Blum-'e, 
jako o  w yrazicie lu  dążeń żydów ''* ' ich 
do p a n o w a n i a  —  zasługuje dziś 
na szczególną uwagę.
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